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nad fasżyzmem hitle 
rowskim odbyła się wę Wrocławiu potężna defilada 


W. dziesięciolecie zwycięstwa 
jednostek Wojska Polskiego. Siła naszej ludowej 
armii, wyposażonej w najbardziej nowoczesny 
sprzęt, tkwi w rozwoju naszęgo przemysłu ciężkiego 


Pre 


ty agresorzy wypróbowali na sobie 
iałanie słynnych „Katiuszy". Warto 


Przed dziesięciu 
* niszczycielskie 

to przypomnieć dzisiejszym pogrobowcom hitleryzmu 
w Niemczech zachodnich, którzy szykują nową agre- 
sję na zajęte pokojową pracą kraje demokratyczne 


e TYDZIEŃ W FILMIE 


TYDZIEŃ W FILMIE 


„Zm 

Nasza ekipa filmowa 
przebywająca w dalekim 
Wietnamie dobrze wyko- 
rzystuje pobyt w tym eg- 
zotycznym kraju. Do Wy- 
twórni Filmów Dokumen- 
talnych nadchodzą co parę 
tygodni przesyłki wypeł- 
nione tysiącami metrów 
taśmy filmowej, Te cenne 
materiały wykorzystuje 
częściowo Kronika Filmo- 
wa, a reszta posłuży do 
reportaży, które ekipa o- 
pracuje po powrocie do 
kraju. 

W końcu marca filmow- 
cy polscy wyjechali do Sai- 
gonu (Wietnam  południo- 
wy), nie uzyskali tam jed- 
nak oficjalnego _ pozwole- 
nia na robienie zdjęć. Mi- 
mo to postarali się oni u- 


filmowców polskich w Wietnamie 


zyskać / materiały, z któ- 
rych opracowano reportaż. 
Ukazał się on w n-rze 
20/55 PKF. 

Ze stolicy Wietnamu 
płd. ekipa udała się do 
Kambodży, gdzie nakręci- 
la reportaż o ruinach 
Angkoru. Po powrócie 
Wietnamskiej, Republiki 
Demokratycznej  ukończo- 
ne zostaną zdjęcia do roz- 
poczętych już — reportaży, 
których _ tematem będzie 
m. in. „walka o ryżć, bu- 
dowa linii kolejowych i 
reforma rolna. Filmowcy 
polscy planują także na- 
kręcenie zdjęć do filmu- 
suity Bambus". Scena- 
riusz tego filmu powstaje 
przy współudziale jednego 
z. literatów wietnamskich. 


pacza 


Montaż — W. Kaźmier- 
K. 


TEMATY KRONIKI: 
Święto "Wrocławia (roczni- 
ca- wyzwolenia ziem za- 


chodnich). Zdjęcia — H. 
Makarewicz, J. Pyrkosz, Z. 
Raplewski, dźwięk —' H. 
Paszkowska. 


Ruszył drugi wielki piec 
(reportaż z huty im. Leni- 
na). Zdjęcia — H. Maka- 
rewicz. 

Wkraczamy w erę ato- 
mową (wizyta w warszaw- 
skim Instytucie Fizyki Do- 
świadczalnej). Zdjęcia — 
R. Wionczek, dźwięk — Z. 
Molski. 

Notatnik PKF:  Siew 
kukurydzy w majątku 
PGR. Kłudzienko. Cemen- 
townia Rejowiec II rozpo- 
częła produkcję, Teatr Do- 
mu Wojska Polskiego prze- 
prowadza się do Pałacu 
Kultury i Nauki. Zdjęcia 
— W. Janik, W. Leśnie- 
wicz. 

Na żużlu (ze spotkania 
żużlowców _ polskich i 
szwedzkich). Zdjęcia — H. 
Wiesiołek. 

ZE ŚWIATA: Konferen- 
cja dwóch kontynentów 
(Bandung Indonezja). 
List z Saigonu (Wietnam 
południowy). Zdjęcia — W. 
Forbert. 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Oto fragment pracówni ery atomowej w warszawskim 
Instytucie Fizyki Doświadczalnej. Dzięki radzieckiej 
pomocy już uw niedługim czasie uruchomimy reaktor 
atomowy. Energia tenmojądrowa znajdzie i u nas 
szerokie zastosowanie w nauce i przemyśle pokojowym. 


W  Bandungu (Indonezja) odbyła się historyczna 
konferencja krajów Azji i Afryki. Tłumy Indone- 
zyjczyków manifestują przed siedzibą . konferencji 
poparcie dla uchwał powziętych tu przez delega- 
tów reprezentujących ponad połowę ludności świata 


TYDZIEN W 


ILMIE 


Archiwum Filmowe Filmowcy — łaureaci Nagrody Pokoju za 1954 rok 


w Warszawie 


Kinematografia polska 


otrzymuje nową cenną 
placówkę, której istnienie 
niezmiernie ułatwi pracę 


twórców filmowych i nau- 
kę młodych kadr filmow- 
ców, przyspieszy tętno ży- 
cia filmowego w kraju. W 
Warszawie powstaje daw- 
no oczekiwane Archiwum 
Filmowe, powołane do ży- 
uchwałą Prezydium 
Rządu z dnia 29 kwiet- 
nia br. ' 

Zanim archiwum otwo- 
rzy swe podwoje, trzeba 
pokonać. nie lada  prze- 
szkodę, jaką  jest.. brak 
lokalu. Sądzimy jednak, że 


cia 


na potrzeby tak poważnej 
placówki — skarbca trwa- 
łych wartości  ogólnoludz- 
kiej kultury znajdzie 
się odpowiednie  pomiesz- 
czenie. A wtedy  będzie- 
my mogli rozkoszować się 
w. pełni dobrodziejstwami 
cennych zbiorów _ Archi- 
wum Filmowego. 


Sekretariat Światowej Rady 
Pokoju opublikował listę wy- 
bitnych polityków, uczonych 1 
artystów odrnactonych  Mię- 
dzynarodową Nagrodą Pokoju 
za działainość w obronie po- 
koju w 1354 roku. 


Nowy film 


Filmów Oświato- 
izowała ostatnio 


zrea] 
film popularno-oświatowy po- 


święcony schorzeniom _żębów 
1 jamy ustnej. Twórcami tego 
filmu, wykonanego przy wy- 
datnej pomócy czołowych spe- 
cjalistów świata lekarskiego, 
są: reżyser Jerzy Popiel-Poż 
płołek i operator Jerzy. Gaus. 

Tytuł „Zdrowie zależy od 
nas" wyraża myśl przewodnią 
filmu, pokazującego jak bar- 
dzo poważnym problemem spo- 
łecznym są chore zęby. Około 
95 procent naszego społeczeń- 
stwa cierpi na próchnicę zę- 
bów, a skutki tego blahego — 
jak ządzą niektórzy — scho- 
rzenia bywają bardzo grożne, 
powodując poważne choroby 
całego organizmu. Szczególnej 


Wśród laureatów znajdują 
się m. in. dwaj znakomici po- 
stępowi twórcy flimowi: Joris 
lvens — holenderski reżyser- 
dokumentalista oraz Cesare 
Zavattini — włoski scenarzysta 
1 reżyser. 


oświatowy 
troski wymaga przede wszyst- 
kim pielęgnacja jamy ustnej 
u dzieci. Chore zęby mieczne 
należy koniecznie leczyć, gdyż 
wywierają one bezpośredni . 
wpływ na nowe kształtujące 
się zęby stałe. Na ekranie zo- 
baczymy także, że złe usta- 
wienie zębów może mieć swo- 
je źródło w . nieodpowiednim 
leczeniu chorych zębów. De- 
cyduje o tym nawet skład 1 
Jakość pożywi 
"Trudno 


jakie daje nam film, który w 
sposób najbardziej przekony- 
wający uczy nas, że „groźny” 
dentysta jest naszym dobrym 
przyjacielem i że naprawdę 
zdrowie zależy przede wszy- 
stkim od nas samych. 


Zakończenie VIIl Festiwalu 
w Cannes 


D me, U mala br. zakoń. 
czył się w Cannes VIII 
dowy Festiwal 


Filmowy. 
Pierwszą nagrodę tzw. 
„Złotą palmę" otrzymał 

i amerykań- 


skiej pt. „Mariy*. Film ten 
— zrealizowany przez Del- 
berta Manna — daleko 
odbiega od _ przeciętnej 
produkcji _ hollywoodzkiej. 
Przedstawiając historię mi- 
lości dwojga młodych łu- 
dzi — film przyswoił sobie 
wiele z dobrych tradycji 
filmu włoskiego i francu- 
skiego, dając w efekcie 
odkrywczy i _ interesujący 
obraz Środowiska 
nowojorskiej. Odtwórcami 
głównych ról są: Ernest 
Bognine i Betsy Blair. 
Nagrody _międzynarodo- 
we za reżyserię oirzymali: 
radziecki . reżyser Sergiusz 
Wasiliew za film produkcji 
bułgarskiej pl. „Szturm na 
Plewnę* (oryginalny tytuł 
— „Bohaterowie  Szipki*) 


produkcji francuskiej pi. 
„Awantura wśród ludzi". 


otrzyma! 
obraz produkcji radzieckiej 
pt. „Romeo i Julia*, Jest 
to filmowa adaptacja słyn- 
nego baletu Sergiusza Pro- 
kofiewa. Szczegółnie zosta- 
ła podkreślona inierpreta- 
cja znakomitej artystki 
Haliny Ułanowej (w roli 
Julii). 
Nogrodę za film drama- 
tyczny uzyskał obraz ame- 
rykański pt. „Na zachód 
od Edenu*. Scenariusz zo- 
siał oparty na powieści 
Steinbecka; reżyserem lego 
filmu jest Elia Kazan. 
Główne role odiwarzają: 
James Dean, Julie Harris, 
Raymond Massey i Richard 
Devałoa. 

Z filmów krótkometrażo- 
wych nagrodę „Złotej pal- 
my* przyznano filmowi ka- 
nadyjskiemu pt. „Blinkity 
Biank*. 

Dalsze nagrody w dziale 
królkometrażówek przyzna- 


no: filmowi 
pt. „Złota antylopa", wło- 
skiej „Wyspie ogmia* t- 


francuskiemu filmowi pt. 
„Połów*. 

Niezależnie od tych na-. 
- gród przyznano również 


dwie nagrody krytyki fil- 


W ramach wymiany kultu 
ralnej między Polską i Fin- 
landią odbyły się w kwietniu 
w Helsinkach Dni Filmu Pol- 
skiego. Na uroczystość ina 
guracyjną przybył - premier 
rządu fińskiego  Kekkonen, - 
korpus dyplomatyczny, przed” 
stawiciele świata kulturalnego 


stolicy Finlandii oraz polska 
delegacja kulturalna. 
Krótki ręferat o rozwoju 


polskiej. kinematografii wygło- 
sił Unto -Miettinen, przewodni 
czący Towarzystwa Finlandia- 
Polska,. Następnie w imieniu 
polskiej delegacji powitała 14- 
ską publiczność Aleksandra 
Śląska 1 opowiedziała o swej 
pracy w_ filmie. 

Uroczystości inauguracyjne 
zakończył pokaz filmu „Piątka 
z ulicy Barskiej". 


przeddzień otwarcia histo- 
rycznej konferencji państw 
obczu pokoju odbyła się w 
Warszawie premiera nowego .pol- 
skiego filmu „Godziny nadziei". 
Dziesięć lat temu wiosną, w 


ostatnie dni wojenne toczy się 
akcja tego filmu. Jej terenem 
jest małe miasteczko Lyx, nad 
którym góruje wysoka baszta 
zamku barona von Lyx, a 
wokół szumią gęste lasy i sre- 
brzy się szeroka tafla jeziora. 
Bohaterami filmu są polscy ofi- 
cerowie i żołnierze, lekarze i 
osłona szpitala wojskowego, a 
obok nich — setki ludzi różnych 
narodowości, wyzwolonych z o0- 
bozów jenieckich, z robót przy- 
musowych i obozów koncentra- 
cyjnych. Bohaterami filmu są 
także Niemcy. Różni Niemcy. Ci 


z formacji panćernych SS i ta- 


cy, w których narusta już, acz 
zwolna, protest przeciwko hitle- 
ryzmowi. Jest w „Godzinach na- 
dziei* jeden bohater. 


jest przecież głównym bohaterem 
utworu. On bowiem zwiastuje 
wolność, w jego stronę kierują 
się nadzieje Polaków,  Francu- 
zów, Amerykanów, Włochów, 
Czechów, ba, uczciwych Niem- 
ców wreszcie — w. ciągu kilku 
godzin walki, lęku i bohater- 
stwa. Tym bohaterem jest Ar- 
mia Radziecka. 
* 


Czołgi, pancerne samochody, 
cała masa uzbrojonych po zęby 
esesmanów zwala się na miaste- 
czko, w którym polski kapitan- 
lekarz postanawia podjąć rozpa- 
czliwą obronę, by ułatwić ewa- 
kuację rannych i cywilów. A 

W tej heroicznej decyzji pol- 
ski oficer-lekarz spełnia nie tyl- 
ko obowiązek dowódcy pewnego 
odcinka walki. Gdy na uliczkach 
Łyxu trwa bitwa — wiemy, że 
to. jest obrona jakichś wielkich, 
największych ideałów — idea- 
łów miłości człowieka, szacunku 
dla człowieka, socjalistycznych 
ideałów humanitaryzmu. I gdy 
zabitego kapitana niosą przez 
tłum różnojęzyczny, 
dzięki jego decyzji i męstwu, w 
twarzach nagle stężałych bólem 
widzimy zrozumienie tej wiel- 
kiej prawdy. A kiedy obiektyw 
od zwłok polskiego oficera prze- 
nosi się na żelazny wąż radzie- 
ckich czołgów, 


uratowany * 


GODZINY 
NADZIEJ 


ratunek obrońcom, na zadanie 
ostatecznej klęski .- hitlerowcom 
— to ten końcowy akcent filmu 
jeszcze raz utwierdza nas w 
przekonaniu, że ofiara lekarza i 
decyzja lekarza były słuszne. 

Jest w filmie Jerzego Pomia- 
nowskiego i Jana Rybkowskiego 
ten głęboki i szczery nurt bra- 
terstwa broni walczących z fa- 
szyzmem Polaków 1 Rosjan, tak 
wymowny dla nas dzisiaj właś- 
nie, w dziesięć lat po upadku 
hitleryzmu, gdy różni baronowie 
von Lyx odbudowują Wehr- 
macht i gdy pomagają im w 
tym dziele amerykańscy  poli- 
tycy. 

Jest także w filmie wiele 
świetnych  scep, tworzących w 
sumie piękny nastrój internacjo- 
nalizmu. Oto Amerykanie za 
przykładem jednego z żołnierzy 
USA idą pomagać Polakom. Oto 
jeden z nich przewożąc Rosjan- 
kę i jej niemowlę śpiewa starą 
piosenkę, by uśpić przestraszone 
maleństwo. Oto francuski party- 
zant melduje polskiemu dowód- 
cy swą wolę walki. Oto wreszcie 
niemiecki ogrodnik, do niedaw- 
na jeszcze „wierny sługa" baro- 
na, zrywa z nim, idzie razem z 
obrońcami. wolności przeciwko 
hitlerowcom. 

"To, że każda nacja zarysowa- 
na jest odrębnie, że  przydano 
Amerykanom nieco /przeszarżo- 
wanego humoru, że innej „far- 
by” użyto dla postaci Czecha 
czy Francuza — to właśnie na- 
daje filmowi koloryt wiarygod- 
ności, ożywia film, który prze- 
cież dzięki scenariuszowi, dialo- 
gom i grze — jest bardzo polski, 
nie przestając być internacjona- 


listycznym. 

Fryzjer  Szczeżuja,  kucharż 
wojskowy, akuszerka  awanso- 
wana na  pielęgniarkę-sierżanta 


— to typy ze wszystkimi swymi 
wadami na wskroś swojskie, a 


ich polskość pogłębia żywy, ludz- 
ki dialog, nareszcie dobry dialog 
w naszym filmie. Podobnie prze- 
konywający jest radziecki pilot 
— Pietia i wielu innych ludzi z - 
„Godzin nadziei". 

Ale jest w filmie drugi świat, 
do którego zresztą zaliczają się 
tacy np. jak. Kurek. Ten świat 
— to amerykański pułkownik i 
polski sanacyjny 'major. Para 
całkiem dobrana. Wtedy i dzi- 
siaj, Jest baron von Lyx ze szta- 
bu Himmlera i pułkownik wojsk 
SS i żołnierze  hitlerowscy. 
Wszyscy ra ogół prawdziwi w 
swojej nienawiści do świata 
wolności. To, że esesowcy mor- 
dują garstkę uciekinierów z 
Lyx, którzy „wybrali wolność" 
faszystowską, uciekając przed 
wspólną z Polakami obroną — 
fp oczywiście tylko przypadek. 
Po prostu — jak mówi pułkow- 
nik SS — zdecydowali się za 
późno. W zasadzie — to sojusz- 
nicy. A że czasem trzeba poźreć 
i sojusznika — to w_ świecie 
imperializmu nie nowość. 

Nie nowość i teraz szczególnie, 
gdy w Paryżu znowu powiewa 
flaga niemieckich « odwetowców, 
a w sztabie armii atlantyckiej 
zasiedli oficjalnie  hitlerowscy 
generałowie. ł 

Wymowny jest dla nas film 
„Godziny nadziei*. Zarówno w 
tym co daje pozytywnego i pięk- 
nego, jak w tym co przypomina, 
odtwarzając chwile sprzed laty 
dziesięciu. 

Dobrze się stało, że film 
wszedł na ekrany polskie w. 
chwili, gdy rozpoczęła się war- 
szawska konferencja. Na jej o- 
brady, na tych, którzy na obra- 
dach reprezentówali największą 
potęgę naszego obozu i-jego naj- 
większą chwałę — na radziec- 
kich delegatów obrócońe były 
oczy ludzkości. Prości ludzie ca- - 
łego świata, wśród nich i tacy 
uczciwi Amerykanie, jak ci z 
„Godzin nadziei* — tak. jak 
przed dziesięciu laty witali Ar- 
mię  Wyzwolicielkę, tak dziś 
witają każdy krok ZSRR na dro- 
dze do wzmocnienia i obrony 


„ pokoju. 


[ 
"Film Pomianowskiego i 


Ryb- 
kowskiego jest _ niewątpliwym 
wkładem naszej kinematografii 


w dzieło pokoju, a zarazem w 
dzieło obrony pokoju i wolności 
naszego obozu i całego świata. 
TADEUSZ R-SKI 


yło to dawno — dawno, 

jeżeli miarą czasu będzie 

taśma filmowa. A więc by- 
ło to w pierwszym okresie reali- 
zacji filmu 6 górskim pogotowiu, 
właściwie tylko o jednej jego 
ale sławnej wyprawie w stycz- 
niu 1945 r. Jeszcze nad Tatrami 
hulały śnieżne zamiecie, jeszcze 
lodowata mgła spowijała trwi- 
ska skalne, jeszcze mróz bił 
ostrym wiatrem po twarzach lu- 
dzi. Dawno więc, dwa — po- 
wiedzmy — miesiące temu. 


4 


Stary  Byrcyn — lat 70 — 
przewodnik tatrzański i ratow- 
nik, który 10 lat temu poszedł 
wraz z ową słynną wyprawą 
przez front hitlerowski na ratu- 
nek partyzanckiemu — szpitalowi 
radzieckiemu — zaniemógł. Prze- 
marzł w czasie zdjęć, zatrzęsła 
nim gorączka i Byrcyn poszedł 
pod pierzynę. Ale zdjęcia trwa- 
ły. Zdjęcia do filmu, w którym 
gra Byrcyn odtwarzając siebie 
samego, tego sprzed laty dzie- 
sięciu. Ć 


niemiło w 
łóżku. Kiedy więc zjawia się u 
niego kierowca ekipy, uśmiech- 
nięty i obrotny w języku pan 


Byrcynowi jakoś 


Władysław — Byrcyn zaczyna 
się „łamać”. 
— pPsiąkrew — powiada — 


psiąkrew.. Jakże tu iść, kiedym 
chory? Febra, psiąkrew, trzęsie, 
psiąkrew... 

I rusza wąsami. 

Pan Władysław słucha, uśmie- 
cha się. sam mówi, że. istotnie 
mróż siarczysty, zawieja choler- 


na, w górach duje mroźnym wi- 
chrem, 


— Sumienia — mówi pan 
Władysław — nia miałem, żeby 
tego staruszka  wyciągać.. I 


wiesz pan co? Cholernie „popsią- 
krował”, a potem wdział portki, 
sweter, skafander, kapelusz na- 
cisnął, zarzucił plecak na grzbiet 
i poszedł. Poszedł, rozumie pan, 
w taki czas! 

Jakże Byrcynowi było nie iść, 
skoro to film o nim — o ratow- 
nikach tatrzańskich. Tak to 
właśnie powiedział. Poszedł, 
grał, sterczał w nocnym ziąbie 
i 


"— Nie mu nie było.. Zdrów! 
Co za siła! — kończy pan Wła- 
dysław. 

* 


Było to już teraz, niedawno. 
Nad Tatrami stało majowe słoń- 
ce, czyniąc śnieg gęstym, lepkim, 
że chociaż na stromiźnie stanąć 
— narty lgną, zapadają się i 
zjeżdżasz w dół wolno, tępo, bez 
„gazu”*. W dole już się pola zie- 
lenią, fioletowo  błyskają plamy 
storczyków o miesiąc w tym ro- 
ku spóźnionych, a w górze po 
zboczach, po ostrych skalnych 
ścianach walą się w dół lawiny, 
jedna za drugą. 

Takiego dnia wczesnym ran- 
kiem ekipa kręciła przejście ra- 
towników przez ' ostry, stromy, 
lawiniasty źleb. 

Ludzi ubezpieczały liny. Liną 
ubezpieczony był operator Ser- 
Biusz Sprudin, w cyrkowej iście 
pozycji „łapiący* scenę na obiek- 
tyw kamery. 

Komenderował całością jak 
zwykle Andrzej Munk — reży- 
ser, 

Należało spuścić lawinę tak, 
by ujęcie było jak najbardziej 
prawdziwe. 

Część ekipy od góry pracowa- 
ła na nawisach śnieżnych, by 
strącić je w przepaścisty żleb, w 
którym obok ratowników kręcił 
się wilczur Bas, wypożyczony do 
filmu przez. WOP. 

Pada komenda 
mera! 

„Arriflex* zaterkotał miarowo. 
Jeszcze jedna komenda i na lu- 
dzi w źlebie wali się z hukiem 
śnieżna lawina. 

Ale lawiny wykalkulować nie 
można. Przewidzieć jej wielko: 
ści i jej siły — niesposób. Naj- 
dowcipniejszy z ratowników Jó- 
zek Krzeptowski dostaje pecyną 
śnieżną w głowę, umyka pod 
skały, skąd kinie bezlitośnie; ta- 


Munka: „Ka- 


ternik  Ziemblic, grający  sło- 
wackiego partyzanta, lekarza 
Juraja — otrzymuje potężny 
cios bryłą śniegu w nerki, 


wreszcie olbrzymia gruda ude- 
rzą starego Byrcyna, zrywa mu 
kapelusz, ciągnie w dół ogłuszo- 
nego zupełni: 

— Wtedy — opowiada - asy- 
stent operatora Janusz Sowiń- 
ski — ledwo  doskoczyłem do 
starego, złapałem go w ramio- 
Na... 

A lawina sunęła ciągle. Ope- 
rator Sprudin był szczęśliwy. Co 
za ujęcie! Co za naturalność tej 
sceny! 

Nagle niezgrabna pecyna bije 
w Sprudina, bije w linę aseku- 
racyjną, porywa operatora, pory- 
wa „Arriflex*. 

— Kamera, stop! —, woła 
Munk, sam wychylony nad prze- 
paść, w której teraz wszystko się 
kotłuje. 

Pociągnięty lawiną Bas zapisz- 
czał jak szczeniak, nie jak po- 
ważny pies, doświadczony obroń- 
ca granicy. Ba, pewnie, że kame- 
ra stopuje. Lawina ją zastopo- 
wała. Ale na taśmie pozostało 
fantastyczne ujęcie. 


Transportując uratowanych partyzantów 


— Sprudinowi porwało czapecz- 
kę, rękawiczki, potłukło go; 
nych też, najgorzej — starego 
Byrcyna. Na szczęście bez żad- 
nych okaleczeń czy złamań. I 
kamera cała. Scena wyszła, re- 
daktorze, na medal — kończy 
asystent Sowiński. 

* 

Niedaleko, parę metrów wyżej, 
stojąc na skałach reszta ekipy 
obserwowała tę scenę ze .wstrzy- 
manym oddechem, nic nie mo- 
gąc pomóc. Tylko Elżbieta Pol- 
kowska, filmowa Bożenka, właś- 
nie w tym czasie zasnęła na 
słońcu. I tego nie może jej wy- 
baczyć Józek Krzeptowski, onże 
ratownik i przewodnik najwyż- 
szej klasy, 

— Wicie, co wam powiem to 
wam powiem, ale że ona spała 
to jej darować nie mogę. Bo 
człowiek musi być zainteresowa- 
ny, ciekawy wszystkiego, z pa- 
sją musi być... Jak ten mój, wi- 
cie, kumoter, co mu piękny koń 
dopiero kupiany wpadł w źleb i 
zatłukł się na miejscu. To sobie 
mój kumoter stanął nad źlebem, 
pogląda w dół i tak se gada do 

. tego konia: żeś zlecioł — nie ża- 
łuję, żeś się, cholero, zatłukł — 
nie żałuję, ale żem nie widzioł 
jakeś lecioł, to żałuję!.. O, wi- 
cie, to jest człowiek! 

* 


Dzień jest niby słoneczny, 
chmury często-gęsto przesłaniają 
słońce. W taki dzień kręci la 
„w oknach*. „W oknach* — na 
niebie, czyli wtedy gdy na chwi- 
lę chmury odsłonią słońce. Trze- 
ba szybko uruchomić kamerę i w 
nerwowym pośpiechu łapać uję- 
cie. 


radzieckich 


Ludzie jak ptactwo  obsiedli 
skały, palą papierosy, dyskutu- 
ją. Przebrani za hitlerowskich 
żołnierzy — narciarze uzbrojeni 
w płaskie „bergmany* — z żoł- 
nierzami Wojsk Ochrony Pogra- 
nicza rozstrząsają zalety tych 
pistoletów maszynowych, porów- 
nują z pepeszami i z naszą no- 
wą polską bronią. Spór staje się 
zażarty, aż Munk krzyczy z dołu. 

— Panowie, ciszej! Zaczynamy 
kręcić! 

Spoglądamy w dół plecami 0- 
parci o Czechosłowację. zwiesze- 
ni nad Polską, bo siedzimy na 
samej granicy. Spojrzysz w bok 
— piramida słowackiego Kry- 
wania, przed tobą urwiste szczy- 


wyprawa pokonuje w drodze powrotnej 


ty, którymi wiedzie Ścieżynka 
Orlej Perci. 

Niżej, po polskiej stronie w 
małym  wąwoziku — posuwają 
się ciągnąc tobogany — ratow- 


nicy. Ich przejście asekuruje od 
góry partyzant radziecki Mak- 
sym, w Życiu — Wojtek Sie- 
mion, jedyny w ekipie aktor za- 
wodowy. 

Wojtek niebieskimi oczyma, 
lśniącymi w ogorzałej i zarośnię- 
tej pokaźną jasną brodą twarzy, 
wpatruje się w zbocze. 

Nagle spostrzega tam hitlerow- 
ców. Daje w ich kierunku serię 
z pepeszy, zacinającej się zresztą 
okrutnie, tak że trzeba powta- 
rzać ujęcie, czekając na nowe 


W mrożną noc tatrzańską ratownicy posuwają się naprzód (na zdjęciu: Ziem- 
blic — znany toternik w roli doktora Juraja i Józej Wawrytko — ratownik) 


trudne przejście przez 


górski strumień 


„okno” w chmurach. I nowe uję- 
cie. Ciąg dalszy sceny. Po stro- 
mym zboczu zbiega ciągnąc tobo- 
kany wyprawa. Nad nimi na tle 
skał ukazóją się hitlerowcy. I 
długimi szusami pędzą w dół... 


— Widzicie, * towarzyszu — 
mówi wieczorem po całym dniu 
pracy Wilhelm Hollender, kie- 
rownik produkcji, sam zapalony 
narciarz — to jest sprawa ko- 
lektywu. Tu każdy jest zapalo- 
ny. I my, filmowcy, i górale- 
ratownicy, bo to o nich będzie 
przecież film. I zawodnicy, i żoł: 
nierze Wojsk Ochrony Pograni- 
cza, którzy nam pomagają, i to- 
warzysze z komitetu PZPR, z za- 
kopiańskiej Rady Narodowej, z 
Urzędu Bezpieczeństwa, z ko- 
lejki linowej.. Pomagają nam 
wszyscy. Ale kolektyw to głów. 


zrobić dobry film, musi 
znosić najtrudniejsze warunki 
ryzykować nawet własną skórą, 
musi wierzyć w swoją robotę i 
czuć pasję dla tematu filmowe- 
go. Taki jest właśnie ten kolek- 
tyw. Dlatego chociaż zaczęliśm: 
późno, w połowie lutego, chociaż 
mieliśmy ogółem tylko 37 dni 
zdjęciowych, z tego w plenerze 
25, bo wiecie — cholerna była . 
pogoda — zrobiliśmy pełnome- 
trażowy film. Wierzymy, że bę- 
dzie dobry. Zdjęcia są doskona- , 
łe,  „naturszczyki! - górale — 
świetni, a Munk — kierownik 
peocukei „uśmiecha się znacząco 


się do rozmowy An- 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 7) 
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* sądność 


"WIEDŹMY 


ReueRDE 


ytuł tego filmu „Die Hexen", mimo. że 
dokładnie tłumaczony z _ niemieckiego, 


więcej zapowiada niż daje. Po pierw- 


sze — wiedźma jest tylko jedna, a po dru- 
gie — niezbyt autentyczna. 

Choć autor scenariusza zapewnia, że nader 
dziwne sprawy ukazane w tym filmie oparte 
są na autentycznych wydarzeniach — trudno 
wprost uwierzyć w tak bardzo zacofaną wio- 
skę, w tak przesądnych milicjantów, w tak 
zwariowane środowisko z jakimś. anachro- 
nicznym znachorem na czele. 

Istnieje stare francuskie powiedzenie, które 
brzmi: „To, co się nam pokazuje, nie musi 
być koniecznie prawdziwe, natomiast musi 
być prawdopodobne". Otóż film „Wiedźmy” 
chociaż podobno prawdziwy, jest zbyt mało 
prawdopodobny. 

Składa się na to kilka przyczyn, z których 
najważniejszą wydaje mi się zbytnia do- 
traktowania łudzi i zdarzeń w 
Wszystkie w tym _ filmie 
przedstawione * postacie są całkiem  nie- 
skomplikowane, mimo wszelkich pozorów 
dziwaczności. Jak wiedźma — to taka, że 
proszę siadać, jak plotkarz — to „na sto 
dwa”, jak reakcyjny sołtys (zwany uporczy- 
wie w polskim tłumaczeniu „burmistizem”) 
to ex-hitlerowiec całą gębą, jak głupi mili- 
cjąnt — to już tępak nie z tej ziemi, jak 
mądry — to już tak, że biblijny Salomon to 
przy nim ślepy pinczerek. . 

"To wszystko. byłoby może jeszcze do przy- 
jęcia (przy dobrej woli widza, oczywiście), 
gdyby młody reżyser Helmut Spiess nie sta- 
rał się „udziwnić” tematyki przewagą zdjęć 
nocnych i wydarzeń rozgrywających się nocą 
i nie zamknął wioski w atelier z rażąco do- 
malowanym lasem, który chwieje się posęp- 
nie nad niewielkim rynkiem. Wszystko to 
stwarza atmosferę zduszenia, zagęszczenia 
wydarzeń. 

Schematyzm wątku miłosnego, w którym 
najdzielniejszy musi spotkać się z najdziel- 
niejszą i muszą się oni sobie nawzajem po- 


scenariuszu. 


' dobać, spojrzeć sobie czule w oczy -— jest 
„motywem ostatnio bardzo często spotykanym 


w filmach produkcji naszych krajów. 

Nic dziwnego, że w rolach nie dopracowa- 
nych do końca nie czują się dobrze nawet 
tacy aktorzy, jak A. Garbe w roli sołtysa 
i Hańs Klering jako znachor. L. Blumhagen 
jako idealny milicjant wywiązuje się ze swej 
bezbarwnej roli z wielkim kłopotem. Najbar- 
dziej naturalńy jest wtedy, gdy pod wpły- 
wem trudności żąda zwolnienia ze służby 
w zaczarowanej wiosce Hunsdorf. 

W' rezultacie zbyt dosłownego odczytania 
scenariusza i braku koniecznego minimum 
realizmu „Wiedźmy* — mimo oryginalnej 
i niezwykłej tematyki wiejskiej — nie inte- 
resują i nie wciągają widza, gdyż w naszych 
oczach są nazbyt dalekie od prawdy. 

LEON BUKOWIECKI 


CO PISZĄ INNI 


Hollywoodzkie „megafilmy* 


i europejska inwazja 


C srawym przyczyni 
-obecnej — sytuacji — filmu 
amerykańskiego jest _ artykuł 
H. B.  Darracha-juniora, Za- 
mieszczony w __ czasopiśmie 
„Life" z 7 marca 1955 r. War- 
to zapoznać się z informacja- 
mi, które w dowcipny sposób 


charakteryzują sprzeczności 
targające  hollywoodzką „fa- 
bryką snów". 

WALKA 


Z „ELEKTRONOWĄ CIRCE* 


Zastosowanie szerokiego e- 
kranu do pewnego stopnia po- 
prawiło smętną sytuację am: 
rykańskiej kinematografii, z: 
grożonej przeź telewizję. 

Ku zadowoleniu Hollywood 
publiczność zdaje się wierzyć 
— konstatuje Darrach — że 
każdy film panoramiczny, de- 
monstrowany na szerokim 
ekranie, jest naprawdę „wiel- 
kim'' filmem. wytwórnie stara- 
ją się podtrzymać te optycz- 
ne złudzenia także od innej 
strony: wydłużają metraż fil- 
mów. Przeciętny film panora- 
miczny trwa 10 minut, czyli 
około 20 minut dłużej niż zwy- 

ly. A 

Jednym _ słowem 


pojęcie 
„Wielki odnosi się raczej do 
rozmiarów niż do wartości a: 
tystycznej filmów, Tylko kosz 
towny flim, wyprodukowany 
sumptem wielu milionów do 
larów, daje szanse odciągnie- 
cla przeciętnej rodziny amer) - 
kańskiej od „elektronowej 
Circe" czyli odbiornika tele- 
wizyjnego. 

Nowe giganty nazwano „me- 
zafilmami* — pisze  Darrach 
„Supermegafilm" oznacza 1 
Samo co „quofllm*, czyli każ- 
dy film, który kosztuje mniej 
więcej tyle ile ostatnia amery- 
kańska wersja „Quo „adis* — 
6.000.000 dolarów! 


BULDOŻEREM 


NIE SCHWYTA SIĘ MOTYLA 


Wpływ panoramicznego ekra- 
nu na wartości artystyczne fil- 
mów i możliwości ich  twór- 
ców Darrach opisuje w ten 
sposó 

„Za jednym zamachem zli- 
kwidowano dramat  psycholo- 


Co LIRZY 


liczny. Tematyka miłosna sta- 
ła się absurdalnie trudna. Na, 

wybitniejsze mózgi  holly- 
woodzkie szybko doszły do 
wniosku, że motyli nie można 
chwytać przy pomocy buldo- 
żerów. Zbliżenie sceny poca- 
łunku, dokonane rozwartokąt- 
ną panoramiczną kamerą, rów- 
na się dokonaniu zabójstw: 
można odciąć górną część gło- 
wy bohatera, a piękną kobietę 
przepiłować na pół przy pomo- 
cy dolnej krawędzi ekranu. 
Gdy zaś rezygnować ze zbli 

żeń — sceny miłosne wygląd: 
ją na szerokim ekranie tal 
jak miłość na korcie t 
wym... Straty w tej 

nie Hollywood stara st 


zycznych": szeroki ekran_ni 
daje się cudownie do _filmó 
kowbojskich z „dzikiego Zi 
chodu” i większość « nowych 
fllmów reprezentuje ten właś- 
nie rodzaj”. 


* przez 


Aktorka Grace Kelly, odbie- 
gająca typem swej urody od. 
„atomowych gwiazd w ro- 
dzoju Marilyn Monroe, zdoby- 
ła w roku ubiegłym olbrzymią 
popularność na ekranach USA 


INWAZJA FILMÓW 
ZAGRANICZNYCH 


Produkcja nowych „mej 
dlmów. pocniania coraz wię” 
cej czasu więci pien! y. 
Wskutek tego olywcca wyć 


wa 


RARARVFE 


produkował w 1954 r. zaledwie 
267 filmów, podczas Kdy w 1948 
ukazało się ich 435, Spadek 
produkcji najbardziej dał się 
we znaki właścicielom mniej- 
szych kin, którym groził prze- 
stój czasem przez 2 dni w ty- 
godniu. Ratunek przyszedł tym 
razem z Europy. 

„l co ciekawe — pisze Dar- 
rach — mimo że filmy euro- 
pejskie nie należą do kategorii 
„mega* ani „quo”, mimo że 
nie są przeznaczone na szeroki 
ekran — publiczność amery- 
«ańska przyjęła je bardzo żY- 

. Darrach tłumaczy to 


po prostu zadowoleniem ze 
zmiany repertuaru. 
Zwłaszcza  fllmy włoskie 


wkrótce wysunęły się na czo- 
ło. Komedie" angielskie cleszy- 
ły się również dużą popula: 
nością, a fllmy francuskie i 
pońskie zdobyły _ powodzeni 
głównie w dużych miastach. 
1 tak — w 1954 roku  fllmy 
włoskie przyniosły na rynku 
amerykańskira 000 _ dola- 
rów dochodu, tj. więcej niż 
kiedykolwiek przedtem. 


STARE GWIAZDY 
MUSZĄ PŁONĄĆ 


W ubiegłym roku na firma- 
mencie Hollywood pojawiło się. 
znacznie mniej nowych twa- 
y. Najbardziej błyskotliwy 
debiut miała Grace Kelly, 
której skromna uroda różni 
się znacznie od dotychczaso- 
wych . „syrenich* gwiazd. 
Prócz niej szybko zdobyli 
wę: była modelka Kim Novak 
1 angielski aktor Edmund Put- 
dom, * ubóstwiany , zwłaszcza 
pensjonarki. Na ogół 
jednak Hollywood  eksploato- 
wał swoje stare gwiazdy, 
choć do poszczególnych filmów 
— jak pisze nie bez ironii 
Darrach — „używał większej 
ich ilości w celu  zapełnieni. 
wydłużonego raju nowoczesne- 
go ekrani 

A.B. 


40 sytuacji w kinematogratii 
amerykańskiej — patrz nota 
ma str. 13 pt. „Czy nie za szyb- 
ko?*). 


SPRAWA DOK'IORA WAGNERA 


Scenariusz: Jan ' Petersen 


Reżyseria: Haralt Mannl 
Zdjęcia: Eugen KI 
mann 

Muzyka: Gottfried Ma- 
djera 1 


Wykonawcy: Dr Kurt 
Wagner — Harald Manni, 
Rita Wagner — Johanna 


(Der Fall Dr Wagner) 


Xndemann, Inge Wagner — 
Brigitte Hecht, Hans Hen- 
ning — Dieter Heusinger, 
Gerhard / Seholz — Hans 
wehrl, Rudolt Neumann — 
Iiahs-Peter Thielen, Erich 
Rickert — Ralmiind Schel- 
cher. 


Produkcja: „Defa* (NRD) 
— 1954. 


Historia niemieckiego wynalazcy; który. pada ofiarą intryg agentów zachodnio- 
niemieckich „monopoli przemysłowych usiłujących hamować pracę w zakładach NRE 


Scenartusz: Vladimir Mi- 
nacz wg powieści Petra Jl- 
lemnickiego. 

Reżyseria: Vlado Bahna 

Zdjęcia: Frantlszek Lu- 
kesz 


Muzyka: Szimon Jurov- 
sky 

Wykonawcy: Cyprian Hu- 
szczava — Samuej Adam - 


NIEORANE POLE 


(Pole neorane) * 


czik, Huszczavova — Frida 
Bachletova, Pavol Huszcza- 
va — Elo Romanczik, On- 
drik — Juraj Lekotsky, Zu- 
za — gela Tuczna, Koreska 
— oldrzich Lukesz, Marek 
Cudrak — Gustav Valach. 

Produkcja: _ Wytwórnia 
Filmów Fabularnych w 
Bratysławie (CSR) — 1953. 


Film ukazuje dramatyczne losy górali słowackich, walczących w okresie kryzysu 


gospodarczego lat 


trzydziestych 


o prawo do życia 


i sprawiedliwość społeczne 


BŁYSKAWICZNA 
ANKIETA 


FILMOWEJ AGENCJI WYDAWNICZEJ 


PRZECZYTAJ! | 
POMYŚL! ; 
: NAPISZ: 


o chciałbyś wiedzie Imie 


© Weź udział w tej ankiecie! * 


okazji Dni Oświaty, Książki i Prasy — Filmowa Agencja 
Wydawnicza ogłasza błyskawiczną ankietę dla wszystkich 
miłośników filmu i czytelników tygodnika „Film*. 

Sprawa jest prosta. Chodzi o to, co myślisz a wydawnictwach 
filmowych. jakie książki o filmie chciałbyś czytać, co Cię najbar- 
dziej interesuje z zakresu. wiedzy filmowej. Wydawnictwo prosi 
Cię zatem o odpowiedź na niżej zamieszczone pytania ankiety, 
a redakcja „Filmu* gorąco Cię do tego zachęca, jako że rzecz nie 
jest trudna, a Twoja odpowiedź ułatwi pracę wydawnictwu. No 
i poza tym — na wszystkich uczestników ankiety czekają liczne 
1 atrakcyjne nagrody. 


Oto pytania ankiety: 


1. Która z książek wydanych przez Filmową Agencję. 
Wydawniczą najbardziej Cię zainteresowała i dla- 
czego? 

2. Czego chciałbyś się dowiedzieć o filmie? Zaproponuj 
kilka tematów książek popularyzujących wiedzę fil- 
mową, które chętnie byś przeczytał. 


3. Czy czytujesz scenariusze filmowe? Co sądzisz o tym 
rodzaju literackim? 


4. Jakie zagadnienia z dziedziny techniki filmowej inte- 
resują Cię najwięcej? 

5. Czy masz trudności w nabywaniu książek wydanych 
przez Filmową Agencję Wydawniczą? (wadliwa dy- 
strybucja, braki w księgarni itp.), 


Możesz odpowiedzieć na jedno z tych pytań, możesz odpowie- 
dzieć na wszystkie. Odpowiedź nawet na jedno tylko pytanie — 
uprawnia Cię do wzięcia udziału w losowaniu nagród. Jeżeli 
masz inne uwagi (nie objęte ankietą, a dotyczące wydawnictw 
filmowych) — napisz je, a również weżmiesz udział w losowaniu 
nagród. 

Nie trzeba żadnego kuponu. Po prostu na kartce papieru odpo- 
wiedz na pytania ankiety lub nadeślij swoje inne uwagi o wydaw- 
nictwach filmowych. Nie zapomnij podać swego imienia i nazwi- 
ska oraz dokładnego adresu i zawodu. List przyślij do „Filmu”, 
Warszawa, ul. Nowy Świat 47, dopisując na kopercie: Arikieta. 


Termin nadsyłania odpowiedzi na ankietę Filmowej Agencji Wy- 
dawniczej — 31 maja 1955 roku. Czasu zatem niewiele, powinieneś 
nie zwlekając odpowiedzieć na ankietę. 


A oto nagrody, które czekają na Ciebie: 


I nagroda — zegarek na rękę 
II nagroda — teczka skórzana lub skórzana toreb- 
ka.damska 
III nagroda — materiał na koszulę męską lub na 
K bluzkę 
IV nagroda — wieczne pióro ze złotą stalówką 
a V—X nagroda — bezpłatna roczna prenumerata 


tygodnika „Film* 
bezpłatna półroczna prenumerata 
tygodnika „Film* 


XI—XX nagroda 


oraz pięćdziesiąt nagród książkowych (wydawnictwa filmowe) jak 
„Warsziat filmowego twórcy”. „Film o młodym Chopinie*, „Postać 
„| człówieka radzieckiego na ekranie" itp. 
Powyższe nagrody zostaną rozlosowane wśród wszystkich 
uczestników ankiety. 


| -HAGRR c 0 ymi zamienia PETE zn AAA, 


W SŁOŃCU I ZAMIECI 


pozę 


Reżyser Andrzej Munk (w 
Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego. 


— _Nakręciliśmy dotychczas 
1.800 metrów materiału, z tego 
1.200 metrów pleneru. Koszty są 
wyjątkowo niskie, To także za- 
sługa kolektywu. 

A Józek Krzeptowski 
z. przekonaniem: 

— Musi wyjść fajny film, dia- 
belnie sensacyjny będzie, słowo 
daję. O nas, o ratownikach! 


Nad Tatrami gaśnie już majo- 
we słońce, góry bielą się w gra- 
nacie wieczoru. 

Drga w powietrzu  zbójnicka 
melodia śpiewana przez ratow- 
nika Staszka Wawrytkę i przez 
reżysera Munka: 

Pódźma kłopcy bucki zbijoć, 

Bo nie mamy za co pijoć, 

Ej. bo się nam zacyno bucyna 
ozwijoć 


dodaje 


W ciągu kilku dni materia- 
łu zebrało się nie na jedeń 
reportaż. Chciałem jednak pod- 
kreślić tu mocniej sprawę  [u- 
dziy najważniejszą dla filmu, 
dla sztuki w ogóle. Chodzi mi o 
pasję twórczą, która wbrew wy- 
jątkowym trudnościom, „wbrew 
grożącym niebezpieczeństwom, w 
sposób widoczny dla każdego, 
kto zetknął się z ekipą Munka, 
Sprudina i Hollendra — ogarnę- 
ła tę niewielką grupę realizato- 
rów filmu o pięknej wyprawie 
pogotowia tatrzańskiego, wezwa- 
nego przez czechosłowackiego le- 
karza na ratunek radzieckich 
partyzantów. 


Scęnu pswobodzenia Zakopanego. Nudjeżdżują radzieckie 


rze (po lewej) — Sergiusz Sprudin, 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4—3) 


okularuch) rozmawia z 
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ratownikumi Górskiego 
Ka prawo —popularny Józef Krzeptowski 


Nie wiem jaki będzie film. To 
zobaczymy. Ale wiem, że przęży- 
łem z ekipą piękne dni, jakby 
dobry film — bez ekranu. I my- 
ślę, że jak przy. okazji filmu 
realizowanego przez naszych do- 
kumenńtalistów, tak w ogóle przy 
każdym filmie — dziennikarz, a 
dzięki niemu i czytelnik może 
się zbliżyć do twórców i zaprzy- 
jaźnić z nimi. Może też wyjaśnić 
wiele nieporozumień. 

Istnieją one i w związku z fil- 
mem Munka, niesłusznie okre- 
ślanym .jako dokument. Bo to 
nie dokument. Po dziesięciu la- 
tach na kanwie autentycznego 
wydarzenia kręci się  film-re- 
portaż fabularny, z pewnymi 
fikcyjnymi wątkami. Wiem, że 
niektórzy uczestnicy tej szesna- 
stoosobowej wyprawy zgłaszali 
żale do Munka, że zaangażował 
do filmu tylko czterech uczestni- 
ków akcji sprzed dziesięciu lat. 

Ale dziś trudno robić doku- 
ment. I Munk wcale tego nie 
chce. Dobiera więc takich ludzi, 
Których twarze, których zdolno- 
ści — według niego jako reżyse- 
ra — gwarantują dobrą grę. 

Czy to uwłacza w  czymkol- 
wiek? Na pewno nie. Ich zasłu- 
ga sprzed dziesięciu lat jest 
oczywista. 1 należą im. się na 
dziesięciolecie jakieś wyrazy u- 
znania. Uznaniem zresztą jest to 
właśnie, co robią filmowcy. Cho- 
ciaż w filmie gra tylko czterech 
uczestników wyprawy — film 
jest o wszystkich, jest filmem o 
bohaterstwie Polaków, Rosjan i 
Słowaków. 

KAZIMIERZ DĘBNICKI 


gi. Przy kaine- 
r Andrzej Munk 
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z prawej klęczy reż: 


„Moderato ROBALE sA UWaseuwski 


Hanna Skarżanka śpiewała balla- Jadwiga  Proli 
dę o Annie l trzech żeglarzach — _ balladę w film 
w, warszauiskim kabarecie „Szpak* śpiewaczki nie 


| EDWARD FISZER 


Q ANNIE I TRZ 


Jesienią na mierzei, 

Gdzie Baltyk z lasem gwarzy, 
Nad morze schodzi Anna, 
Bursztyny zbiera z plaży. 

f Z przystani trzej żeglarze 
wołają do dziewczyny: 


„ tllegretta Muuika-Stanisław Skrowaczewski miękalejize sit Bustztyny. 
ŻE SE: j ŻE = jj] RP AR OO 
— Ten bursztyn — rzecze Anna 
; Je - sie-nią na mie - rze-i Gdzie Bał- th xla-sem Ja tzrobię fajkę chłopcu,  - 


Którego ześlą fale. 

Anno — woła pier! 
w rejs płynę do Szanki 
A stamtąd marynarze 
Z jedwabiem powracają. 
Z Chin marynarze, hej a hej!... 
2 jedwabiem powracają. |. 


„ gwary, Nad morze schodzi Gp Bu-rszty- ny zbiera Ewc)lyke jo wdiatarai 
Wypływam na połowy, 
Z płomieniem w sercu wrócę, 


Choć wrócę z 
Ech, Aniu — 
"plaży po. 2 trzej że-gla-re Wo-la-ją do dzie- ez i 


tej 
Mnie nawet nie pożegnasz, 
W przystani czuwam, Dyę a hejt... 
Mnie nawet nie pożegn. 


Ei5G> > UEJS=" ESS= 
a = ESS 


rouokacja_tygodnia 
SAMEJ. 


estem na „Karierze*, patrzę na film i nic 
nie rozumiem. Nie mówię o fabule. Ona 
jest jasna jak słońce. 

Co innego jest dla mnie zagadką. Oto na 
ekranie śpiewa Lidia Korsakówna. Korsakówna 
śpiewa? Wolne żarty, Śpiewa przecież Proliń- 
ska, a Korsakówna tylko.. otwiera usta. 

Kto mi wyjaśni zagadkę po co-ta cała szopka 
L z podkładaniem głosu Prolińskiej? Reżyser fil- 
2: Eż 5 mu Jan Koecher zapytany o to na konferencji 

| prasowej przez jednego z dziennikarzy dał tzw. 


wymijającą odpowiedź: „...bo z Korsakówną ja- 


koś nie wyszło”. 
== plaży śpie-wa: £ Chin 


knie - jsze niż _ bu-rszły-ny. Mie - 


PESSEEE A 


je -dna przez mie rze ję — % bu-rsztynem je sień kro 


Reżyser Koecher jest człowiekiem — jak wi- 
dać — bardzo, bardzo uprzejmym i nie chciał po- 
wiedzieć wprost, że  Korsakówna nie umi 
śpiewać. Wprawdzie by zaśpiewać w „Karierze' 
jedną małą piosenkę nie trzeba być zaraz mi 
strzem „bel-canta", ale trzeba przecież być mu- 


zykalnym, no i trzeba mieć ciut-ciut głosu. Cze- 
goś tam nie ma Korsakówna i dlatego z nią 
„iakoś nie wyszło”. 


w: ro-zdał je- dwab, Nek szedł GA lu-dną Gdy -nię, Już OBCA 00 OE CEA 2 


»| 


tym filmie nie ma żadnej zagadki. A oto praw- 


Mż gier zi dziwa zagadka: talent czy uroda Korsakówny 
m) = == decydowały o powierżeniu jej roli w tym til- 


Karl 


mie? Bo przecież nie! umiejętność śpiewu... 

Ale oto druga zagadka z „Kariery. Może mniej 
„tajemnicza”, ale — bądź co bądź — zagadka 
sama piosenka, którą Śpiewa Prolińska dublu- 
jąc Korsakównę. 

Słuchając tej piosenki męczyłem się okrop- 
nie. Skąd ją znam? Nie, nie znam jej! Ależ tak, 
słyszałem ją, tylko nie pamiętam gdzie. 

Za chwilę wiedziałem już wszystko: Znam 
tylko słowa tej piosenki, których autorem jest 
Edward Fiszer. Muzyki Skrowaczewskiego hie 


Lidię  Korsakównę widzieliśmy 
awprawdzie na ekranie w „Karie- 
lecz to nie jej głos słyszeliśmy 


ło na ekranie 


'H ŻEGLARZACH 


piej Jedna prze mierzeję 
ksztynem jesień kroczy, 

fajkę A! 

Dla marynarza toc: 

Wiem wiatr na plaży śpiewa: 

— z Chin żeglarz cię ominie, 

Dziewczętom rozdał jedwab, 

Gdy szedł przez miasto Gdynię, 

Już rozdał jedwab, hej a hej!... 

Gdy szedł przez ludną Gdynię. 


Do wtóru wiatrom fala 
Potrąca o muszelki: 
— Twój Moda bi Ra serca 


2 bursztynu fajkę daje, 

Nie dały fale chlopca, 

Niech wezmą aodje faję. 

"Nie dały chłoj 1ej a hejl... 


Niech wezmą zokla faję. 


lynie żeglarz trzeci, 

Na służbie był w przystani — 

Odnalazi w morzu fajkę, 

zapalił ją przy Ani. 

Nie zgasił w fajcę Żaru 

Z żeglarzy trzech jedyny 

I wyszedł w rejs daleki 

Po. pierścień dla dziewczyny. 
rejs wypłynął, hej a hej... 

Po plericień "dla dziewczyny. 


AGADKI 


znam, ale. piosenkę tę słyszałem z muzyką... Wa- 
sowskiego, Gdzie? W warszawskim kabarecie 
„Szpak”, W poprzednim programie śpiewała ją 
Śkarżanka. Na długo przedtem, nim zakończono 
produkcję „Kariery*. 


No i proszę, jest zagadka? Jest! 


Najpierw powstały słowa piosenki, urocza bal- 


lada Fiszera. Potem już nie wiem — czy 
Wasowski wpierw napisał muzykę, czy Skro- 
waczewski. Być może obaj pisali ją jednocześ- 
nie, ale na pewno ani jeden, ani drugi nie wie- 
dział, że jest „dublowany". Bo gdyby o tym wie- 
dzieli — wątpliwe czy który z mich podjąłby 
się takiej — bądź co bądź — niewdzięcznej pra- 
cy. Zawsze przecież istnieje wtedy możliwość 
posądzenia o plagiat, zawsze ktoś może powie- 
dzieć, że jeden kompozytor „ściągał" od dru- 
giego, no i zawsze ci będą mówić, że ta muzyka 
lepsza, a tamta gorsza, a inni — na odwrót. 

Czy realizatorzy „Kariery* nie wiedzieli, że 
Wasowski już napisał muzykę do ballady Fisze- 
ra, lub — że pisze ją jednocześnie ze Skrowa- 
czewskim? Czy nie wiedzieli, że piósenka z ich 
filmu jest publicznie wykonywana z inną mu- 
zyką? 

Zagadki. Same zagadki. 

Kto je rozwiąże? 


CZESŁAW MICHALSKI 


OD REDAKCJI. Powyżej drukujemy tekst ballady 
Edwarda Fiszera oraz nuty melodil Stanisława . Skro- 
waczewskiego | Jerzego Wasowskiego. Naszym skrom- 
nym zdaniem obie melodie są ładne, wdzięczne, mile 
etc, | — co najważniejsze — bardzo się różnią. Uwa- 
żamy jednak, że istotnie coś tu „nie gra«. Nie można 
przecież stawiać w dwuznacznej sytuacji autorów. 
Interesujące byłoby stanowisko Związku Autorów 
1 Kompozytorów „ZAIKS*, 


Dyskutujemy 


KONSEKWENCJA NIEKONSEKWENCJI 


ilm „Kariera* wzbudził żywe dyskusje. 
Są przeciwnicy fiknu, ałe znależli się I 
jego entuzjaści. „Kariera* domaga się 
dyskusji i jako debiut, i jako film zaprze- 
paszczonych możliwości; jako — w rezultacie 
tych zaprzepaszczonych okazji — typowy 
bardzo średni, bardzo przeciętny film, ja- 
kich spóro produkują wszystkie kinematogra- 
fie i jakie — zaryzykujemy —-są potrzebne. 

Dyskusja winna więc naświetlić to wszyst- 
ko, co tworzy z filmu przeciętność, co obcina 
mu skrzydła sztuki, co stanowi. zagubienie 
możliwości scenariuszowych. Dyskusja 0 
średnim czy miernym filmie ma Pojęcie 
sens tylko wtedy, jeżeli wskazuje drogi wyi- 


założenie; założenie, że szpieg nie znajdzie w 
kraju oparcia, współpracowników, że jego 
„adresy* są do niczego, że jego kroki i jego 
raporty radiowe są od pierwszej chwili znane 
władzom bezpieczeństwa, iż ostatecznie jedy- 
nym sojusznikiem będzie były sierżant-psy- 
chopata. Co gorsza, reżyser na własnę rękę 
dołoży! jeszcze zakończenie — aresztowanie 
szpiega, czym wprawdzie nie sprzeciwiał się 
realnym faktom (jako że szpiedzy w Polsce 
kończą na ogól W ten właśnie sposób), ale 
osłabił wymowę dramaturgiczną i wycho- 
wawczą filmu, tworząc jakiś  niesłuszny 
nastrój samouspokojenia, zadowolenia, na 
które wcale nie czas jeszcze. 


Kazimierz Wichniarz i Jan Swiderski w „Karierze" 


ścia od przeciętności do wielkości w sztuce, 
przy pełńym zrozumieniu, że muszą istnieć „i 
filmy (przeciętne. 

W większości wypowiedzi prasowych 0 
„Karierze* mówi się o konflikcie między sce- 
naviuszem a realizacją, między koncepcją 
filmu obyczajowo-społecznego, którą sugero- 
wał scenariusz z pretekstem szpiegowskim 
tylko, a koncepcją realizatora. W jego kon- 
cepcji tło społeczne i obyczajowe schodzi na 
drugi plan i służy jedynie do uwypuklenia 
akcji szpiegowskiej i postaci samego szpiega. 

Niewątpliwie film zdradza ten konflikt. 
Ale chyba nie mają racji ci, którzy za błąd 
uważają samo odejście od scenariusza, Jest 
sprawą autora scenariusza czy zgodzi się na 
taką zmianę, ale jest także przywilejem rea- 
lizatora mieć własną koncepcję tym bardziej, 
że w scenariuszu Konwickiego tkwiło jakięś 
poważne niebezpieczeństwo. Chodzi mi o z4- 
łożenie, które tworząc z historii szpiega pre- 
tekst do rozbudowania problematyki społecz- 
no-cbyczajowej  sprowadzało fabułę szpie- 
gowską do wymiarów niegrożnej, z góry 
skazanej na niepowodzenie „karierki*' szpie- 
gowskiej. 

Oczywiście zwęża się baza dostępna dla 
szpiegowskich celów w Polsce Ludowej; ox- 
gana bezpieczeństwa wychwytują szpiegów i 
sadzają ich ma właściwe miejsca. Ale prze- 
cież nie jest jeszcze w Polsce tak dobrze, by 
szpieg w ogóle, poza psychopatą, nie znalazł 
w nikim oparcia. 

Na przykład ostatni proces Skowrona, na 
przykład oparte o materiały faktyczne re- 
portaże Wołanowskiego — dowodzą, że cho- 
ciaż bezideowa i nie wytrzymująca walki z 
bezpieczeństwem, . izolowana od większości 
społeczeństwa — ale jest u nas jeszcze pew- 
na baza ludzka podatna na szpiegowskie na- 
mowy. 3 

A więc wydaje mi * się, że” reżyser miał 
prawo żywić obawy wobec skądinąd bardzo 
ciekawego scenariusza, Miał prawo wysunąć 
inną koncepcję — koncepcję filmu sensacyj- 
nego, z wybiciem postaci szpiega i jego pe- 
sypetii na plan pierwszy. Mógł to zrobić, bo 
w ten sposób jakby zaostrzał problem szpie- 
gowski, lepiej budził filmem uwagę widzów, 
lepiej wychowywał. 

Niestety, reżyser eliminując tło społeczno- 
obyczajowe do granic umownych skrótów i 
akcentując tylko „karierę* szpiega — przyjął 
ze scenariusza to. co najbardziej wątpliwe — 


Przyjmując założenia ramowe scenariusza, 
a odbarwiając całość z bogatego tła społecz- 
no-obyczajowego — reżyser stworzył film i 
nie. bardzo konaeiiyentny, i dramaturgicznie 
bardzo przeciętn, 

Żurnalowi elicezowie bezpieczeństwa, tęia= 
łający zawsze „na pewniaka”, nieprawdziwa 
młodzież i płaska postać szpiega, który bez 
tła z jednej strony i bez jakichkolwiek. moż- 
liwości ' rozwinięcia działania — stał: się 
umownym, nieprawdopodobnym.  odczłowie- 
czonym manekinem, wprowadzonym po to 
tylko, żeby zadośćuczynić założeniom histo- 
ryjki filmowej — to są Konsekwencje nie- 
konsekwencji reżysera, I autora scenariusza 
także, który pozwolił na taką sytuację. A 
przecież zarówno utrzymując koncepcję Kon- 
wiekiego, jak też idąc po linii zamierzonej 
przez Kotchera — można było stworzyć film 
o wiele lepszy od przeciętnego. 

Reżyser — jeżeli budził w nim niepokój 
dość nieprawdopodobny i zbyt. uspokajają” 
cy zarys „Kariery*  szpiegow: — mógl 
przekonać autora i idąc zgodnie ze scenariu- 
szem w kierunku filmu o szerokim i różno- 
barwnym tle obyczajowo-społecznym bardziej 
właściwie osadzić w nim pretekst szpiegow- 
ski. Mógł zerwać całkowicie z koncepcją fil- 
mową scenariusza i stworzyć film sensacyj- 
no-szpiegowski, bardzo zwarty, o zwężonym 
obrazie obyczajowym. Tylko że wtedy nale- 
żało całkiem odrzucić samo założenie scena- 
riusza i pokazać szpiega w działaniu nie z 
góry skazanym na niepowodzenie, lecz ta- 
kim, jakim działalność szpiega jest naprawdę. 
Wtedy wałka bezpieczeństwa bylaby dopraw- 
dy walką a nie zabawą, wtedy film zyskał- 
by napięcie dramatyczne, a postać szpiega 
konieczną plastyczność, 

Może tytuł „Kariera" nie byłby wtedy naj- 
stosowniejszy, ale fiłmu mie robi się dla. ty- 
tułu, robi się po to, by stał się on rzeczywi- 
ście osiągnięciem Kkinematograficznym. „Ka- 
riera" taka nie jest, jest sobie bardzo prze- 
ciętnym filmem. Ale może dzięki temu, dzięki 
dyskusji można będzie na błędach i na prze- 
ciętności tego filmu lepiej dostrzec te wszyst- 
kie okazje, tym razem jeszcze nie w pełni 
wykorzystane, jakie podobny temat daje rea- 
lizatorom. Z bardzo złego filmu nie uczymy 
się niczego, z przeciętnego można się uczyć 
robić dobre i co. ważniejsze — przeciętny 
film zaostrza, pobudza apetyty widzów. 
ANISŁAW SURZYNSKI 


> ą 


utorami scenariusza nowe- 

go barwnego filmu DEFY 

pt. „Diabeł z Mihlenbergu", 
który obecnie wchodzi na ekra- 
ny NRD, są Kurt Bortfeldt i 
Amneliese Probst. 

Chcąc zebrać garść bliższych 
szczegółów dotyczących tego fil- 
mu odwiedziłem Kurta Bortfel- 
dta w jego mieszkaniu. 

"Ten utalentowany autor sce- 
nariuszy filmowych, który przed 
niewielu laty przybył do DEFY 
2 zachodnio-niemieckiej 'wytwór- 
ni „Real-Film", jest dobrze zna- 
ny miłośnikom filmu. Wielu za- 
pewne pamięta jeszcze jego 
przedwojenną wesołą komedię 
filmową „Moja ciotka, twoja 
ciotka* z R. A. Robertsem w ro- 
li głównej, inni znają go jako 
autora sztuk teatralnych, ale- dlą 
najliczniejszych Bortfeldt — to 
współtwórca fihnów DEFY — 
„Niebezpieczny ładunek" i „Ta- 
jemniczy wrak" | 

Ostatnią jego pracą był wła- 
śnie scenariusz filmu „Diabeł z 
Móuhienbergu*, sięgający swą te- 
matyką do bogatej skarbnicy na- 
szych legend i podań ludowych. 

Rozmawiamy w gabinecie Kur- 
ta  Bortfeldta. Przed nim mna 
biurku leży pokaźnej objętości 
scenariusz. Bortfeldt opowiada 
mi dokładnie fabułę filmu, opi- 
suje wszystkie występujące 'w 
nim postacie, odmałowuje tło ak- 
cji. W ten sposób zawieram zra- 
jomość z owym diabelskim mły- 
narzem, ' główną postacią filmu, 
którego pożerała żądza: władzy i 
bogactwa. Ów młynarz, kasztelan 
Raufer i sołtys Bangebós knują 
we trójkę spisek przeciwko chło- 
pom z małej wioski położonej 
w górach Harcu. Spisek, który 
ma biedaków doprowądzić do 
całkowitej ruiny i oddać we 
władzę chciwych bogaczy. Ale 
mieszkańcy wioski, mądrzy i od- 
ważni, jednoczą się dla obrony 
wspólnego dobra i w końcu zwy- 
ciężają zło i bezprawie. 

Jaka jest historia powstania 
filmu? Jak zrodził się pomysł 
scenariusza? 

Dziś jeszcze oglądać można w 
górach Harcu na szczycie samot- 
nej skały olbrzymi głaz, kształ- 
tem przypominający postać ludz- 
ką. Podanie głósi, że tu właśnie 
przed wiekami pewien zły mły- 
narz za swe okrucieństwo i chci- 
wość poniósł zasłużoną karę: zo- 
stał zamieniony w głaz. W tej 
samej ,ckolicy, w ciemnych ja- 
skiniach * i wąwozach górskich 
mieszkały wówczas trzy dobre 


Spiskująca trójka — to (od lewej): W. A. Kieinau, 
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DEŻJ PRZEDST 


AWIA NOWY FILM.. 


Korespondencja z Berlina 


duchy leśne, Które — gdy bez- 
prawie i samowola możnych sta- 
wały się nie do zniesienia — 
broniły nieszczęśliwych i karały 
dręczycieli. 


Znakomity aktor Willi A. Kleinau, znany z „Rady bogów”, 
i „Niebezpiecznego ładunku", odtwarza główną rolę w , 


Tę i inne legendy z naszej 
przeszłości stopił Bortfeldt w 
emocjonującą fabułę filmową. A 
zaczęło się „właściwie od tego, że 
Wytwórnia Filmów Fabularnych 
DEFY zamierzała zrealizować 


G. Frey i W. Peters 


film oparty na podaniu o „zło- 
tych węglach". Temat ten jednak 
okazał się zbył szczupły dla wy- 
pełnienia akcji pełnometrażowe- 
go filmu - fabularnego. * Kurt 


„Niezwyciężonych' 
iqbie z Mihienbergu* 


Bortfekit i Anneliese Probst po- 
stanowili więc, opierając się na 
motywach kilku podań, stworzyć 
opowiadanie łączące fragmenty 
starych legend w jedną pełną 
fantastyki i poezji całość. Udało 


im się także dość ściśle osadzić 
akcję swego scenariusza w miej- 
seu i czasie (XXIII wiek), 


Dłuższy pobyt w górach Hax- 
cu, miejscu akcji przyszłego fil- 
mu. pomógł autorom  ukształto- 
wać tło i postacie bohaterów. 
Doskonała gra aktorów, ich głę- 
bokie wżycie.się w odtwarzane 
postacie — co Bortfeldt podk 
Śla z zadowoleniem — jest po- 
twierdzeniem, że wnikliwe, dro- 
biazgowe przygotowanie scena- 
riusza było ogromną pomocą przy 
realizacji filmu i w dużym stop- 
niu przyczyniło się do jego suk- 
cesu. 

Jako okrutnego młynarza zo- 
baczymy na ekranie Willi A. 
Kleinawa, znanego z . filmów 
„Rada . bogów”,  „Niezwyciężeni” 
i „Niebezpieczny ładunek", Wer- 
ner, Peters („Poddany”) gra rolę 
wiejskiego sołtysa, a Gerhard 
Frey — kasztelana  Raufera. 
Obok wielu. znanych aktorów 
zobaczymy także Ewę  Kott- 
haus, aktoskę zachodnio-niemiec- 
ką, którą pamiętamy. z filmu 
„Wyjęci spod prawa”, i Hansa 
Minettiego, który debiutował w 
filmie o Erneście Thiilmannie ja- 
ko Fiete Jansen. 


Akcja fihnu obfituje w mo- 


menty pełne napięcia. Będziemy 
świadkami 


„święto plaków", poznamy trud- 
ne życie pańszczyźnianych chło- 
pów. Ujrzymy także epizody ich 
walk i zwycięstw, bo — jak 
mówi kowal wioskowy, którego 
odtwarza Johannes Arpe — 
„wygięta kosa kosi zboże, ale 
prosta — jest bronią". 


— Doskonała jest, moim zda- 
niem, reżyseria Herberta Ball- 
manna — mówi  Bortfeldt. — 
Znakomite są także zdjęcia ope- 
ratora Gótza Neumanna. Wraz 
ze scenografern Karolem Schnei- 
derem stworzyli oni oprawę pla- 
styczną filmu prawdziwie barw- 
ną, pozbawioną pstrokacizny, peł- 
ną naturalnych przejść i półto- 
nów. 


„Diabeł z Miihlenbergu" jest 
baśnią filmową pełną dramaty- 
cznego napięcia, a_ jednocześnie 
ludowej prostoty .i bezpośrednio- 
ści. Pomimo odleglego czasu, w. 
jakim rozgrywa się akcja 
wymowa tego filmu jest po dz 
dzień nader aktualna. 


HORST LUKAS 


Mieszkańcy włoski zjednoczeni we wspólnej walce zwyciężają zło 


Pierwszą powieścią, którą ogląda- 
łem na ekranie, był „Potop* Sien- 
kiewicza. Dawne to czasy, epoka 
kina niemego. W pamięci pozostał 
mi Kmicic, wysadzający kolubrynę 
szwedzką. Później widzę ciemne 
wnętrze, obnażone ciało bohatera, 
torturują go, smarują bok wrzącą 
smołą. A później pamiętam entu- 
zjazm widowni: Kiemlicze przybyli 
ratować dzielnego pana Andrzeja! Najgoręcej entuzjazmowaliśmy się 
my. najmłodsi. Widzieliśmy naszych bohaterów żywych, prawdziwych, 
nie wyczytanych, żywych ludzi z krwi i kości! 

Myślę, że ta emocja jest główną przyczyną powodzenia, jakim 
cieszą się filmowane powieści i nowele. 

Literatura od początku towarzyszyła filmowi. Na utworach Dicken- 
sa uczył się sztuki robienia ruchomych obrazów jeden z najwięk- 
szych twórców ekranu — Griffith, mistrzami pierwszych reżyserów 
we Francji byli Hugo i Zola, rosyjscy filmowcy uczyli się od klasy- 
ków swojej powieści'z Lwem Tołstojem na czele. 

Tu literatura odegrała ogromną rolę. Podpatrywano jej „umiejęt- 
ność "opowiadania, budowania akcji, zwłaszcza akcji równoległych, 
ukazywania przeżyć ludzkich aż do najdrobniejszych odruchów. 
stwarzania nastrojów, obrazowego opisu pejzażu. 

Adaptacje natomiast, przenoszenie samych utworów na ekran, były 
przez wiele lat przeważnie dosłowne i ilustracyjne. Scena za sceną, 
fragment za fragmentem — fotografowano pedantycznie wielotomo- 
we powieści, tworząc z nich wieloseryjne filmy. Rzadko zdarzało 
się, żeby z adaptacyjnych zabiegów wyrosły dzieła wastościowe. 
Wyrastały tylko wówczas, gdy twórcy filmowi potrafili przetłuma- 
czyć w sposób mniej lub więcej umiejętny dzieło literackie na język 
nowej, pozornie podobnej, a przecież tak bardzo innej sztuki. Adap- 
tacje były przeważnie nudne i monotonne — gdy były wierne, atrak- 
cyjne zaś — gdy pełnej wierności wzorowi literackiemu nie docho- 
wywały. Filmy „niewierne" wprawdzie publiczności się podobały, 
ale i draźniły ją jednocześnie, bo na ekranie gubiły się wartości ory- 
ginału, który publiczność znała 'i lubiła. Te i tamte filmy były często 
przyczyną, że uważano nową sztukę za sztukę niższą od literatury. 

Właściwie do dziś te sprawy są powodem wielu nieporozumień 
zarówno "śród czytelników-widzów,: jak i samych twórców. 

Film nie dochowa nigdy absolutnej wierności tekstowi literackie- 
mu. A gdy stara się to uczynić — wpada w literacki sposób opo- 
wiadania i przestaje być filmem. 

Dickens jest uważany za jednego z najbardziej filmowych pisarzy. 
Pamiętamy „Wielkie nadzieje" w reżyserii Leana, tak bliskie pi- 
sarzowi i jednocześnie tak piękne jako dzieło ekranu. Lecz inne 
dickensowskie filmy, które ostatnio powstały, nie dorastają już do 
poziomu „Wielkich nadziei". „Opowieść wigilijna", „Klub Pickwicka” 
w. wersji eleranowej ukazują nam bohaterów odtworzanych dokładnie 
i nawet dobrze granych..Są tam i ważniejsze sceny, i nawet atmo- 
sfera Anglii tamtych czasów. Brak jednak tym filmom czaru, jaki 
bije ze stronie książek Dickensa. Filmy są nudnawe niby dziecinna 
kalkomania dla dorosłych. ż 

Wszystkim podobała się „Baryłeczka* Maupassanta w adaptacji 
Christian Jaque'a. Ten pisarz jest także bardzo filmowy, Tymczasem 
inne jego utwory na ekranie nie dorównały „Baryłeczce”". 

Podobnie sprawa przedstawia się z Czechowem, z iym, że żadna 
adaptacja utworów pisarza nie była w pełni zadowalająca. 

Jaka jest przyczyna tych sukcesów i potknięć? Czy winne teksty 
pisarzy, czy raczej twórcy fiłmowi? Chyba i jedno, i drugie. Nie- 
które utwory są bliskie ekranowi przez swoją kompozycję, przez 
określoność postaci w nich występujących, przez tę — nieuchwytną 
nawet w analizie krytycznej, ale uchwytną niekiedy w obrazach fil- 
mowych — aurę, która je ogarnia. Inne zaś — nie, Nawet w po- 
szczególnych utworach są więcej i mniej filmowe partie. Bogata syl- 
wetka kowala Joego z „Wielkich nadziei" bez trudu przeszła na 
ekran; tak sobie wyobrażaliśmy go w powieści. Ale jego pierwsza 
Żona wypadła w filmie niedobrze. U Dickensa czytamy, że była 
swarliwa i często biła Pipa, Na ekranie widzimy rozdrażnioną stale 
kobietę, wciąż słyszymy jej krzyk. To, co w książce przyjmowaliśmy 
bez sprzeciwu, na ekranie nas razi. Można czytać o tym, że ktoś 
wiecznie się któcił, 'bo wiemy, że to „wiecznie” jest w jakiś sposób 
umowne, ale gdy widzimy i słyszymy jedną, drugą, trzecią kłótnię, 
i nie więcej o tym człowieku nie wiemy, budzi się w nas protest 
przeciwko temu za wąskiemu i za jednostronnemu obrazowi foto- 
grafowanego człowieka. Pisarz pisze: „X stale pochrząkiwał” Prze 
nieśmy to bezpośrednio na ekran, niech ktoś wytrzyma, gdy X 
tylko będzie chrząkać, : 

A teraz druga strona adaptacji: odrywanie się od tekstu literac- 
kiego w tym celu, aby film był przede wszystkim filmem. Pamięta- 
my „Pustełnię parmeńśką" Jaque'a. Była atrakcyjna, dobrze grana. 
romantyczna. Ale, niestety, niewiele tam zostało ze Stendhała, przede 
wszystkim z tych jego bardzo skomplikowanych wewnętrznie bona” 
terów. Niechby natomiast Jaque, trzymając się ściśle tekstu powieści, 
staral się ich po stendhalowsku komplikować — niechby to znów 
jaki widz wytrzymał. 

Czytelnik felietonu czeka na wnioski. Nie mam wniosków. Widz 
chce oglądać swoich książkowych bohaterów na ekranie. Film może 
ich pokazać. Ale film nie jest fotografowaną literaturą. Twórcy no” 
wej sztuki twierdzą, że niemal wszystko można sfilmować, że ekran 
ma nieograniczone możliwości. Lecz ekran: nie może być jednocze 
śnie powieścią, obrazem malarskim, czy teatrem. Chyba każdy utwór 
literacki można zaadaptować, ale żaden w ujęciu filmowym nie bę” 
dzie już tym utworem. Coś przy tym straci, coś zyska. Może być 
Giekawszy od jednej strony niż literacki tekst, mniej ciekawy od 
innej Jedno jest pewne: gdy film ma do czynienia z dziełem już 


CZY LITERATURA JEST FOTOGENICZNA? 


Pamiętamy „Wietkie nadzieje" w 
h gł 9 powieści Karoła Dicl ; 
Ledna,. tale bilskie' pisarzowi l jednocześnie. tak piękne jako dzieło kram 


„klasycznym, powinien to uwzględnić. Musi zachować jego prawdę 


l jego atmosferę. Wolfgang" Staudte 
| ; pokazał „Poddanego* Henryka 
Manna w. sposób bardzo groteskowy, bardzo plastyczny. Jest to jeden 
z lepszych filmów satyrycznych. Jest znacznie ostrzejszy w formie 
od pierwowzoru przez skróty montażowe, stylizację, metafory. Po- 
wieść Manna posiada narrację znacznie spokójniejszą. Ale Staudte 
nie mógł tu naśladować powieści, musiał ją przetworzyć na język 
dwugodzinnego seansu. Czy zdradził powieściopisarza? Nie, raczej 
rozwinął i wzmocnił jego dzieło w nowym dziele. ż 

Utwór klasyka literatury jest niej i 

„Utw st niepowtarzalny. Nie ma 
pisanie klasycznych dzieł. Nie ma zatem metody na gab edaptacjęj 

ażdym razem trzeba na nowo odkrywać Amerykć żdym 

razem potrzebny tu Kolumb. b ezóć 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Wolfgang Staudte pokazał 


RAE Poddanego" Henryka Manna w sposób bardz 


Jest to jeden z lepszych filmów satyrycznych. 
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lekroć jestem w teawze podziwiam 
wyjątkową wprost uprzejmość bi- 

leterów i szatniarzy. Kiedyś myśla- 
łem czy tak samo nie mogłoby być rów- 
nież w kinach, ale teraz wiem, że to 
jest niemożliwe. Przynajmniej w kinach 
bytomskich, gdzie wszystko jest jakoś 
inaczej niż być powinno. Chociaż kto 


— Dokąd? -— rozległ się za mną 
wrzask, jakbym wszedł w królestwo 
owego upiora, Obejrzałem się. Bileter- 
ka dyżurująca przy drzwiach wygłą- 
dała normalnie, ale przecież nikt inny 
nie mógł tak wrzaśnąć. 

— Idę do kierownika kina — odpo- 
wiedziałem sponojnie i rzeczowo. 


«wie, czy gdzie in- — Nie ma kie- 
dziej nie jest tak rownika! Uciekaj 
samo jak tu; że | W ży pan stąd! — wrza- 
w ogłoszeniach wy- 7 ? snęła w  odpowie- 
świetlanych przed A yłomukim OZ, dzi bileterka. 
seansem nawołuje niestety, —  Dzwoniliśmy 
się do  „zachowa- A Ą Ź 2 zakładu pracy 
nia porządku” a nie na. sprzedaż i kierownik kazał 
widzom tynk opa- przyjść —  wyjaś- 
da ze zrujnowane- niłem. 
go sufitu za kol- | / — wynosić si 
nierze; albo że 2 Jazda stąd!!! — 
ekranu apeluje się krzyczała głosem, 
do widzów o „nie- którego  pozazdro- 
palenie na sali", a ściłby jej pruski 
bileterki _ ostenta- teldfebel. 
cyjnie kręcą się po Potem spadła na 
tejże sali z zapa- mnie lawina tak 
lonymi _papierosa- zwanych xwyra- 
mi w ustach. zów* Tak  ordy- 
Chodzi mi jednak o coś innego. O  narnie wyrażającej się kobiety w ży- 
uprzejmość personelu kinowego. Po- ciu swym nie spotkałem. 


dohbno pracownicy ikin są dla widzów 
tylko wtedy uprzejmi, gdy wyświetla 
się słaby film, Ale gdy pukaże się ji 
kiś naprawdę dobry film, wtedy zmie- 
niają się tak, jak.. robocze tytuły pol- 
skich. filmów, znajdujących się w pro- 
dukcji. 

Z zakładu pracy posłali mnie do 
biura kina „Gloria*, bym załatwił pil- 
ną sprawę z kierownikiem. Nieważne 
— jaką. Przed kinem wiła się. długa 
kolejka. Ludzie stali od wielu godzin, 
jakaś pani zdążyła przeczytać „Dni i 


noce" Dąbrowskiej, pewien student 
rozwiązał świąteczną krzyżówkę w 
„Przekroju”... 


„Ktoś mi powiedział, że ci ludzi cze- 
kają na upiora. Oczywiście chodziło im 
0 zobaczenie. filmu „Upiór na sprze- 
daż". * 

Tłum mnie przepuścił, wszedłem do 
poczekalni. 


Czekający przed kasą tlum przyglą- 
dał mi się podejrzliwie. Wszyscy my- 
Śleli, że jakoś straszliwie obraziłem bi- 
leterkę. A ona tak krzyczała, bo ja się 
chciałem zobaczyć z kierownikiem ki- 


ten angielski film „Upiór na 
sprzedaż" nie poszedłem. Co mi po ja- 
kimś angielskim upiorze, skoro wystar- 
cza mi bytomski. Straszy codziennie 
przy drzwiach wejściowych w kinie 
„Głoria”, 

Czy tylko w Bytomiu? 

Podobno i w kinach innych miast 
uprzejmość personelu przypomina pięk- 
ną pogodę. To znaczy, że powinna być, 
że się ją zapowidda, przewiduje, ale 
jej nie ma. Tylko, że na pogodę na ra- 
zie nie mamy wpływu, a uprzejmości 
podobno można nauczyć, Siebie i in- 
nych. 


MIECZYSŁAW BANASZYŃSKI 


© CZYTELNICZKA ż Biel- 
ska. — Nie podoba Wam się 
sylwetka naszego — Klapsa. 
Krytykując go narażacie się 
większości czytelników, którzy 
podobnie jak my żyli się Z 

o sylwetką. 

© MIŁOŚNIK X MUZY. 
w fllmie „Gasnący płomień: 
solę detekływa, który unice- 
stwił zbrodnicze zamysły wy- 
slępnego męża, grał Joseph 
Gotten. _A_ więc czekolada 
Wasza. Smacznego! 

© ZBIGNIEW KOZŁOWSKI 
że Świebodzina. — Uważamy, 
że należy się przede wszyst- 
kim zająć remontem i wymia- 
ną aparatów w kinach, po- 
lepszeniem jakości kopii fil- 
mowych, a: wtedy nie trzeba 


będzie wprowadzać do -pol- 
skich filmów | dodatkowych 
napisów. 


© BARBARA S. z Radomia 
— Duże zdjęcie Micheline Pre- 
sle zamieściliśmy na okładce 
w n-rze 6 „Filmu* z br. 

© DZIEWCZĘTA z Wrocla- 
wia. — Macie słuszność  pi- 
sząc, że sensacje, jakie oglą- 
daliśmy w „Pościgu* i „Ucz- 
sie Baltazara", nie dogadzają 
nam. Chcemy filmów przygo- 


dowych o fabule zaczerpnię- 
tej (2 naszego bogatego 1 
skomplikowanego życia, ale 
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filmów „prawdziwych. Filmo- 
wanie u nas książek Conan 
Doyle'a nie uważamy za rzecz 
specjalnie ważną i potrzebną. 
Mamy sporo tematów z na- 
szego życta. 

Wasze żądania fllmów opo- 
wiadających o _ polskich tra- 
dycjach historycznych,  til- 
mów opartych na znanych po- 
wieściach polskich klasyków. 
uważamy natomiast za uza- 
sadnione. Wydaje. nam się 
Jednak, że ważniejsze jest o- 
becnie pokazywanie w sztuce 
filmowej czasów _ współczes- 
nych. W bieżącym roku 2re- 
sztą ukaże się zapewne histo- 
ryczny film polski „Podhale 
w ogniu 

$ DANUTA K. — 
Roberta Benzi nie znamy. 
„Głos_ przeznaczenia” wejdzie 
Na polskie ekrany jeszcze w 
tym roku. 
© STAŁA CZYTELNICZKA 
z Wybrzeża. — O nowej roli 
filmowej aktora radzieckiego 
Gallisa poinformujemy czytel- 
ników w „Filmie”. 

© NELA z Wolbromia. — 
Mario Cavaradossi z „Toski 
— to aktor Rossano Rrazzi. W 
Polsce widzieliśmy go tylko 
w tym filmie, We - „Nędzni- 
kach" rolę Cosetty Odtwarza 


Adresu 


G._Triquet, Mariusza — J 
Servais. 

© GENIEK z Mławy. — Film 
„Kariera w Paryżu” wyprodu- 
kowany został w NRD. 

. © ZMARTWIONE CZYTEL- 
NICZKI..— Ze względu na 
brak miejsca „piosenek fllmo- 
wych nie zamieszczamy zbyt 
często. W tym numerze jed- 
nak drukujemy nuty i słowa 
piosenki z filmu „Kartera”. 


© RAJMUND DUSS z Ła- 


będ, — Dziękujemy za list, 
który zawiera sporo interesu- 
jących uwag i spostrzeżeń, 


chociaż nie ze wszystkim zga-_ 
dzamy się w pełni. 

J. SKONIECZNY z Po- 
znania. Do aktorów pol- 
skich można pisać za pośred- 
nictwem _„Filmu”, 

© JOZEF M. 
Bliższych informacji 
sach dla kinooperatorów _u- 
dzieli Wam Okręgowy Zarząd. 
Kin w Rzeszowie, który takie 
kursy_ organizuje. 

$ IRENA JACHOWSKA 2 
Przedecza. — W związku 2 
Waszym listem Okręgowy Za- 
rząd Kin w Bydgoszczy wyja- 
sśnia, iż posyła do Przedecza 
wszystkie filmy przeznaczone 
do _ rozpowszechniania przez 
wiejskie kina ruchome. 


Z NASZYCH WĘDRÓWEK 
PO POLSCE 


KRAKOWSKIE 


Krakowa otrzymaliśmy 
ostatnio listy. świadczące, że 
w kinach podwawelskiego Ero- 
du żle się dzieje. O biletach 
ulgowych dawno już zapomnia- 
no, szczególnie w „Uciesze” | 


„My — lubelscy miłośnicy 
filmów _ dokumentalnych 1 
oświatowych — cieszymy się, 
że możemy już stale ogląd: 
krótkometrażówki na specj: 
nych seansach, Nie zawsze 
jednak wiemy co zobaczymy, 
bo np. kino  „Robotnik* nie 
informuje jakie filmy wchodzą 
w_ skład danego programu. 
Przecież to trud niewielki, a 
korzyść i zadowolenie widzów 
ogromne, 

Prosimy także o większe u- 


ECHA 


„Wolności*. (To ostatnie ki- 
ho chyba tylko przez niepo- 
rozumienie mianuje się kinem 

Nowe  fllmy 
kowie _ oglądać 
jedynie na seansach nocnych, 
tzw. „awangardowych”, przy 
czym za bardzo drogą opłat: 
można. dodatkowo  obejrzet 
pośledniej jakości występy ar- 
tystyczne, 

Kino „Sztuka”, gdzie bywa- 
ją poranki, jest gniazdem 
opryszków, którzy zaczepiają 
widzów na sali, piją wódkę, 
palą papierosy, hałasują I dot 
konują drobnych kradzieży. 

Tych „kwiatków* zebrałoby 
się znacznie więcej, ale nie 
chcemy, by się spaliły ze wsty- 
du Okręgowy Zarząd Kin | 
Ekspozytura Centrali Wynaj- 
mu Filmów w Krakowie. 

(Na podst. koresp. E. Nalepki 

i S. Skoczenia) 


LUBLINA 


rozmaicanie programu, Nie wi- 
dzimy tu wcale kroniki „Czy 
wiecie, że..*. aktualnych nu- 
merów „Przeglądu Sportowe- 
go" i innych ciekawych  fil- 
mów, Czekamy na nie | sądzi- 
My, że Pomoże: nam. Redak- 
cja”, 


List ob. ST. JAŃCA przeka- 
zujemy niniejszym Ekspozytu- 
rze Centrali Wynajmu Filmów 
w Lublinie | czekamy na od- 
powiedź. 


„HAMLET" | „CICHA WODA* 


ZEPSUTY 


Nie tak nie psuje dobrego 
humoru jak nagłe | nieocze- 
kiwane rozczarowanie, Prze- 
konali się otym mieszkańcy 
którzy w dniu 14 
W. „Try- 
bunie Opolskiej”, że w kinie 
„Odra* grają „Karierę”. Oka- 
zało się jednak, że idzie jesz- 
cze poprzedni program. film 
włoski pt. „Jutro będzie za 
późno”. 


"Tragiczna scena śmierci 
Hamleta... Dobiegają tony po- 
sępnej muzyki, na ekranie u- 
kazuje się napis „Koniec”, 
Wzruszeni widzowie "wstają z 
miejsc, tu | ówdzie w oku 
błyszczy łza, gdy nagle w u- 
roczystą ciszę wdzierają się 
dźwięki... „Cichej wody 
świdrują, /wiercą w uszach. 
Pryska czar pięknego filmu. 
Widzowie czym prędzej opu- 
szczają kino. 

A Kierownik kina _„Swiato- 
wid* w Tarnowskich " Górach 
wybiera z teki następną pły- 
lę — „Wio, konikul*. Taki 
muzykalny " ten kierownik, 


(Na podst. koresp. 
a. 


Chmiel) 


HUMOR 


Gdyby można było ten 
zmarnowany humor zważyć 
lub zmierzyć — zaciążyłoby 
to bardzo niekorzystnie na 
dobrej opinił kina „Odra”. W 
tymże kinie należałoby pou- 
czyć bileterów, że nie Wszy- 
stkie filmy są dozwolone dla 


młodzieży, 
(Na podst. koresp. „Opolan- 
ki* — imię i nazwisko zna- 


ne Redakcji). 


W „JUTRZENCE" 


ts 
MUoWAKA. 


Bochnia słynęła 


dotychczas 
z kopalni soli. Ostatnio stała się. 


KTO ODPOWI! 


„Film' stale informuje zbie- 
raczy fotogratii aktorów, że 
można je nabywać w kioskach 
„Ruchu”. Wywołuje to wiele 
rozczarowań, gdyż albumików 
ze zdjęciami często w ogóle 
nie można dostać, ar .czytelni- 
ka St. BŁAŻELONISA  poin- 
formowano nawet w „Ruchu” 


także glośna z powodu złego 
kina „Jutrzenka*. Przyjeźdni 
nie mogą do niego trafić, gdyż 
zapomniano tam o wymalowa: 
niu wywieszki z nazwą kina, 
a wszyscy widzowie narażeni 
są w „Jutrzence" na zaczepki 
chuliganów, którym obsługa 
kina nie śmie zwrócić uwagi. 
Częste są wypadki wyśwletla- 
nia końca filmu w _ połowie 
lub po prostu skracania obra- 
zów. 


Ponieważ drugie kino bo- 
cheńskie („Bałtyk") zburzono, 
przeto wzywamy Okręgowy 


Zarząd Kin w Krakowie do 
ratowania tego, co pozostało. 
(Na podst. koresp. 
J. Malinowskiego) 


w Karsznicach (wojew. kra- 
kowskie), że o czymś podob- 
nym nigdy nie słyszeli. Czy- 
telnik wyraża w swym. liście 


nadzieję, że „Film* odpowie 
mu co 6 tym sądzi. 

A nam się wydaje, że odpo- 
wie właśnie Dyrekcja PPK 


„RUCH*. 


No i co? 
Ww „Przeglądzie Kultural- 
nym* w n-rze 18(140) niejaki W£ 


(bw) rozrzewnił nas przypo- 
mnieniem. że krótkie opowia- 
danko zamieszczone w n-rze 
13 „Filmu” wzorowane jest na 
burżuazyjnych _ „produkcjach 
literackich" na temat gwiazd 
filmowych". To iście rewela- 
cyjne odkrycie, świadczące o 
ogromnej i głębokiej wiedzy 
(bw), który jakże błyskotliwie 
zaliczył krócutką humoreskę 
do rzędu „nowel* — ujmuje 
on w taki oto lapidarny, jędy- 
ny i wysoce tratny sposób: 

„Skąd my już to znamy? No 
właśnie, tak wyglądały zawsze 
„produkcje literackie" na te- 
mat gwiazd filmowych w pra- 
sie burżuazyjnej, Jeżeli nie 
wierzycie, zajrzyjcie chociaż 
by do któregoś z roczników 
„Kina”. Zaskakujące spotka- 
niet” 

No i co? — chciałoby się za- 


mentarnym wymogom 


zdjęć i muzykę. Kopie były 


i oddawały w maksymalnym stopniu zamierzenia rea- 
lizatorów. 

Rozczarowanie na premierze, która miała miejsce 
w Łodzi w dniu 2 bm. — było olbrzymie. Z ekranu 
biły w nas żółte dziury i czarne plamy, mające być 


mara, szumy i trzaski. 

Sprawę zbadaliśmy na miejscu. Kopia filmu, dostar- 
czona kierownictwu kina do wyświetlania, urąga ele- 
przyzwoitości i zakrawa na 
drwiny z widzów i twórców. Film, który trzymano w 
szufladzie przez cały rok po wyprodukowaniu, ukazal 


LIST REALIZATORÓW 
DO REDAKCJI 


Panie Redaktorze!. 

Stala się rzecz niedopuszczalna. 

Film „Janosik* ukończony został okrągło rok temu 
i realizatorzy długo musieli czekać na jego ukazanie 
się na ekranach. Okres oczekiwania wypełniony był 
komisjami artystycznymi i konferencjami prasowymi, 
na których dyskutanci niejednokrotnie podkreślali wy- 
sokie wartości strony plastycznej filmu, piękną bar- 


najwyższej jakości 
rierę?" 
bardzo 


minionych lat zawsze natrati- 


my na 


mi. 


felietonie 


„Czy „Operacja: 
— to problem, który koi fakt zmiany tytułu filmu 
niepokoi 
(nr 525) popularnego tygodni- 
ka „Przekrój*. 


drobniejsze, 
dzianymi na ekranie obraza- 
Oto np. znany radziecki 
publicysta Siemion Garin w 


„Życiu Warszawy' 
%0) pisząc na temat swej dzie- 
sięcioletniej współpracy z tym 


Operacja w „Przekroju 


zrobi ka- Miłośników filmu zaś niepo- 


redaktorów „Opowieść  atlantycka" na 
„Operacja atlantycka" — jak 
to sugeruje „Przekrój". (pel) 


odpowiednikiem soczystych barw zrealizowanego przez ilm stat się nieodłączną talnego o pierwszych dniach 
nas filmu. Zamiast bogatej i pełnej w brzmieniu mu- częścią naszego codzien- odbudowy Warszawy. Góry 

nego życia. Sięgając pamięcią potłuczonych cegieł, szkła, 
zyki góralskiej popłynęły z głośnika... brzęczenia ko- wstecz do wydarzeń i wrażeń pogiętego żelastwa — jakby 


jakiś fantastyczny młyn skru- 
szył | zmeł przepiękne dzieła 
architektów | rzeźbiarzy. Lu- 
dzie o smutnych twarzach roz- 
bierali te runy, zbierali oca- 
lałe cegły, odrzucali gruz. 1 
wtem — nosze, na których le- 
żały odłamki pomnika Chopi- 
na, jego piękna głowa. A wów- 
czas popłynęła ja: jak pro- 


ty, większe lub 
związane z wi- 


zamieszczonym _w 
(w n-rze 


dziennikiem w charakterze mienie słońca po burzy, melo- 
się w formie skandalicznej, niedopuszczalnej, rzuca- korespondenta -__ ze AUE dla: 'Byietlana_1 wzruszająca: 

i "l. Radzieckiego, m. in. cytuje Tak umiał wyrazić głębię u- 
jącej krzywdzące światło na wysiłki realizatorów fil- nastepujące wspomnienie: czuć ludzkich tylko nieśmier- 


pytać, Czy to aby może już 
prokuratorska sprawa? Szko- 
da, że (bw), który w przeci- 
wieństwie do nas dobrze pa- 
mięta nie wyjaśnił 
nam czy w ogóle 
okropnie burżuazyjny zwyczaj 
wydawania popularnego maga- 
zynu poświęconego —flimowi 
nie zaskakuje go czasem? 

„Skąd my już to znamy?" — 
powtórzmy za (bw). 

No właśnie, tak wyglądają 
przecież ponurackie zabawy z 


mowych i odstraszającej widza od oglądania filmów 
polskiej produkcji. 

Jako realizatorzy „Janosika" i innych filmów ku- 
kielkowych  protestujemy przeciwko wyświetlaniu 
polskiego filmu w tej formie i żądamy albo dostar- 
czenia kinom pelnowartościowych kopii, albo zdjęcia 
filmu z ekranu. To ostatnie wyjście, co prawda boles- 
ne, byłoby w każdym razie mniej szkodliwe niż to, 
czego świadkami byliśmy na premierze. 


WLODZIMIERZ HAUPE, HALINA BIELIŃSKA, 


Kiedy pisałem o ruinach 
sewastopola _1_ Noworósyjska, 
o zalanych wodą kopal 
Zagłębia. Doniecklego, 0 
twej elektrowni dnieprowski 
czy o tym jak odbudowuje się 
zniszczony pociskami I spalo- 
ny Woroneż, gdy opowiad: 
łem jak wcżorajsi żołnierze, 
którzy stali się murarzami 
1 sztukatorami, odbudowują 
przepiękny Kreszczatik w Ki- 
jowie — wiedziałem, że w: 
stko to jest bliskie seri 
czytelników polskich, którzy 
znają te smutki i radości. 


telny Chopin! 

A potem ekran zalało świa: 
tło i ukazał się na nim ską- 
pany w słońcu pokój, zapew- 
ne w odbudowanym dopiero 
co domu. Przy fortepianie ste- 
działa dziewczynka, obok niej 
— nauczycielka, a dalej calu- 
teńkie popiersie jakby uśmie- 


chniętego kompozytora, któ- 
rego utwór grała md pia- 
nistka. Wszystko to symboli- 
zowało wschód slońca po dłu- 


glej, strasznej, ciemnej nocy. 


Po obejrzeniu tego filmu 
miałem ochotę jeszcze częściej 


piórem, a raczej x  piór- 
kiem. (kd) 


Wyjście z sytuacji 
roku 1953 poczytna  „Przyja- 


w 
ciółka* oglosiła konkurs na wypo- 
wiedzi o filmie radzieckim. Wszyst- 


5 
5 
ź 
E 


dwa listy do 
tety, bez skutku, 
zwrócił się do Urzędu Rady adihistrów 
z prośbą o interwencję. 


i pr 
sprawa! została załatwiona. 

No bo skoro konkurs filmowy, więd 
niech „Film' da nagrodę. To się na: 
zywa znaleźć „dialektyczne* wyjście 
z sytuacji. (pei) 


Niech rozstrzygną 


Centrala Wynajmu Filmów 
ma kłopot. 

Krytyka i wytrawniejsi mi- 
łośnicy filmu molestowali ją 
długo o wprowadzanie na 
ekrany klasycznych pozycji 
kinematografii przedwojen- 
nej. Jasne, że wymagało to 
wysiłku organizacyjnego ze 
strony Centrali, która wresz- 
cie zaczęła ostatnio te pozy- 
cje uwzględniać w swoich 
planach zakupów. 

Z tej grupy filmów pocho- 
dzi właśnie clairowski „Upiór 
na sprzedaż”, który zestarzał 
się minimalnie i doczekał. się 
na naszych ekranach praw- 
dziwie masowego sukcesu. 

Ale tu sprawy się kompli- 
kują. Nie wszystkie filmy za- 
chowały się w stanie równie 
świeżym jak „Upiór”, które- 
go kopie były pono lepsze od 
kopii wielu filmów współ- 
czesnych. Francuskie firmy 
nadesłały nam materiały do 
produkcji kopii masowych 


JERZY KOTOWSKI, 


—— FRASZKA 


O pewnym recenzenci; 


MACIEJ ZAKRZEWSKI 


Proporcjonalnie wszystko zganił, 


Proporcjonali 


dał kadzidła 


I z tych proporcji jest, kochani, / 
Całość, co wszystkim już obrzydła. 


Włodzimierz Ay, 


sami widzowie! 


kilku klasycznych filmów i 
okazało się, że... materiały są 
łe. Łódzkie zakłady produk- 
kopii, nienawykłe do ar- 
chiwalnego materiału, w ogó- 
le odmówiły opracowania 
tych filmów bojąc się, że 
„to nie wyjdzie jak należy". 

No i Centrala Wynajmu 
Filmów jest teraz w kropce. 
Umowy zawarte, filmy można 
by pokazać, ale ie kopii 

Kopie wielu starych 
mów na pewno nie będą ide- 
alne — będą miały rysy, za 
małą albo za dużą kontrasto-* 
wość, grube ziarno itd. 

Niech się więc wypowiedzą 
zainteresowani, tj. sami wi- 
dzowie: czy filmy klasyczne 
można rozpowszechninć tylko 
w razie posiadania nieskazi- 
telnych kopii, czy też dogrusz- 
czalna jest w tych wypad- 
kach ich niższa jakość tech- 
niczną? 

A więc — czekamy na li- 
sty w tej sprawie. 


cj 


SATYRA | ŻYCIE 


Szanowna Redakcjot 


W. n-rze 16 „Filmu* prze- 
czytałem felieton satyryczny 
A. Rumiana pt. „Podzielone 
zdania”. Przedmiotem ataku 
satyryka były recenzje, pisa 
ne_rapuszonym stylem,  peł- 
nym „zawijasów' i fachowych 
terminów. 

Czytając próbkę takiej re- 
cenzji myślałem. że autor fe- 
lietonu przesolił swą satyrę. 

Ale oto w nerze 17 „Filmu” 
znałazłem dowód, że satyra od 
życia nie odbiega. W 2) 
„Ciemnej rzek! 
eszczyński pisze: 
umiejętnie rozwijają fa- 

przechodząc po dostate- 
cznie wyczerpującej ekspozy- 
cji... do zawężania, w którym 
zarysowany zostaje generalny 
konflikt obrazu..." 


recenz, 
Władysław 


v-«W samym epizodzie kul- 
organizuje 


reżyser 


sana takim stylem. 

Czy słowo drukowane służy 
utrudnianiu porozumienia mię” 
dzy ludźmi? 

3. Holender 


Nie powinno. Przyrzekamy 
zatem poprawę. 


Na zawsze zapadły ml w pa- 
mięć obrazy filmu 


bywać na budowach 1 
gać — choćby. tylko piórem”. 


dokumen- 
NOWOŚCI TECHNICZNE 


Czy nie za szybko? 


Walcząc z katastrofalnym spadkiem frek- 
wencji w kinach amerykańskich producenci 
hollywoodzcy zabrali się do eksploatacji licz- 
nych wynalazków i ulepszeń technicznych 
(często zresztą — „nowości* sprzed lat... 
trzydziestu), by przyciągnąć utraconych Wi- 
dzów. Niektóre z tych systemów — zwłasz- 
cza panoramiczno-plastycznych — zasługują 
bezwzględnie na uwagę i dalsze prace ba- 
dawcze nad nowymi środkami filmowego 
wyrazu są jak najbardziej celowe, 

Tymczasem jednak reklamiarski sposób, w 
jaki te przeróżne cinemascopy, vistavisiony 
i cineramy zostały przez Hollywood wyzy- 
skane, zdążył się już skompromitować, Nie 
powstało przecież w USA ani jedno dzieło, 
zdolne wytrzymać konkurencję. z dobrymi 
filmami zwykłymi! 

Charakterystyczne, że frekwencja w Ame- 
ryce, sztucznie podniesiona reklamą nowych 
wynalazków, opadała poniżej poziomu po- 
przedniego, skoro tylko nowości utraciły 
smak ciekawostki. 

W tej sytuacji dość nieoczekiwanie Holly- 
wood zaczyna się "wycofywać. Oto na jednym 
2 pokazów filmu plastycznego, urządzonego 
dla Stowarzyszenia Techników Filmu i Te- 
lewizji, szef wydziału studiów technicznych 
wytwórni „Paramount* Loren Ryder złożył 
następujące oświadczenie: 

„Jeżeli technicy hollywoodzcy będą: nadal 
podnosić koszt aparatury: projekcyjnej, której 
wymagają nowości techniczne, to mogą oni 
wymierżyć naszej kinematografii cios, jakie- 
go nie notowano dotychczas... Wielu właści- 
cieli kin dokonało ostatnio ogromnego wy- 
siłku finansowego nabywając nową apara- 
turę, którą nowe udoskonalenia techniczne 
mogą z dnia na dzień uczynić nieprzydat- 
ną..." 

Prace badawcze — tak jest. Ale ich przed- 
wczesne, bezkrytyczne, hałaśliwe lansowanie 
cbrócić się może — jak widać — przeciw 


Scena z filmu „Okrutne morze". 


Odpowiadając tym czytelni 
kom, którzy proszą o podanie 
pewnych szczegółów  dotyczą- 
cych realizacji filmu „Okrut- 
me morze*, zamieszczamy ar- 
tykuł informujący o _ historii 
powstania tego filmu i o jego 
autorach. 


RED. 
cenariusz filmu „Okrutne 
morze" oparty został na 
powi angielskiego auto- 


ra Nicholas  Monsarrata pod 
tymże tytułem. Autor nie inte- 
resował się do 1940 roku ani 
marynarką, ani... literaturą. W 
okresie porażki wojsk aliantów 
w Dunkierce doszedł do wnio- 
sku, że — jak sam pisze — 
„bierne oczekiwanie na rozwój 
wydarzeń nie jest ńajlepszym 
sposobem prowadzenia wojny z 
Hitlerem", i zgłosił się ochotni- 
czo do marynarki. 

Po przyspieszonych  ćwicze- 
niach został mianowany zastępcą 
dowódcy jednej z najmniejszych 
jednostek morskich — korwety 
eskortowej. Służył na niej 5 lat. 
W 1951 roku wydał książkę o 
charakterze na wpół autobiogra- 
licznym pt. „Okrutne morze", Ci, 
którzy znają Monsarrata, twier- 
dzą, że swe przeżycia przypisał 
postaci pierwszego oficera kor- 
wety Locicharta, ale swój cha- 
rakter dał osobie kapitana Eric- 
sona. 

W pięć dni po ukazaniu się 
książki zjawił się w mieszkaniu 
Monsarrata reżyser Charles 
Frend. twórca znanych filmów 
angielskich „San  Demetrio* i 
„Scott na Antarktydzie", z pro- 
pozycją zrealizowania filmu na 
podstawie jego książki. 

W parę miesięcy później książ- 
ka osiągnęła rekordowy „nakład 
miliona egzemplarzy. Wówczas 
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Załogu opuszcza storpedowany okręt 


powslal fulm 
»OKRUTNE MORZE< 


grupa produkcyjna filmu zaczęła 
mieć skrupuły i wahać się czy 
uda- się jej wiernie odtworzyć 
na ekranie postacie, które stały 
się tak bardzo popularne wśród 
mas czytelników. 

Jednakże jeden z najwybit- 
niejszych scenarzystów _ angiel- 
skich, Eric Ambler, podjął się 
przystosować powieść do wyma- 
zań dramaturgii filmowej i. po 
pięciu miesiącach pracy  przed- 
stawił scenariusz na 125 stronach 
maszynopisu (414 stron wynosi- 
la objętość powieści). Ambler 
miał dwie drogi do wyboru: al- 
bo wybić na pierwszy plan 
sprawv rozgrywające się na lą- 
dzie z podkreśleniem wątku 
małżeństw rozbitych przez woj- 
nę, albo zająć się wydarzeniami 
na morzu — tematem łamania 
się c.arakterów w niezwykłych, 
dramatycznych sytuacjach wo- 
jennych. wbrew radom „speców*, 
którzy ostrzegali, ze film z prze- 


suniętym na plan dalszy wąt- 
kiem miłosnym nie spodoba się 
publiczne kinowej na Zacho- 
dzie — Ambler' wybrał tę drugą 
drogę. 


NIE MA KORWETY! 


W tym czasie kierownik pro- 
dukcji tego filmu Leslie Norman 
szukał aktorów i... korwety. 

Okazało się, że w kilka lat po 
wojnie nie ma już w żadnym 
porcie angielskim tak starej, wy- 
cofanej ze służby korwety, jak 
bohaterka powieści  Monsarrata 
„Compass Rose". Przeszło pół 
roku trwały bezowocne poszuki- 
wania, w czasie których kilka- 
krotnie chciano zrezygnować z, 
autentycznego okrętu tego typu. 
Wreszcie okazało się, że korweta 
taka, wypożyczona w czasie woj- 
ny Grecji : po wojnie zwrócona, 
stoi w porcie La Valetta na Mal- 
cie. Z trudem udało się uzyskać 


Ta angielsku korweta watczyła w czasie wojny pod banderą yrecką. W filmie 
Charlesa Frenda „Okrutne morze' użyto ją do „roli* okrętu „Compass Rose 


zezwolenie - admiralicji, 


niezb; 
rozentuzjazmowanej tematem fil 


mu. Pó przemalowaniu okrętu i 


wyposażeniu go w sprzęt z 1939 


roku oddano okręt jego byłej 
zułodze, ..wzmocnionej* grupą 
kilkunastu aktorów. 

AKTORZY 


Gdy Jack Hawkins został za- 
angażowany do roli kapitana 
Ericsona. występował już na 
ckranie od 21 lat, ale prawie 
zawsze w niewielkich rolach. W 
tym samym czasie, gdy trwały 
poszukiwania korwety, Hawkins 
odtworzył w filmie „Zagubione 
dzieciństwo" znaną nam rolę 
wychowawcy głuchoniemych, dr. 
Searle. Ta kreacja zapoczątko- 
wała jego sławę, ale gdyby kor- 
weta zostala znaleziona _wcześ- 
niej, lo rola kapitana Ericsona 
byłaby pierwszą dużą rolą fil- 
mową Hawkinsa, 

Producent wyszedł z założe- 
nia, że nie należy pokazywać w 
tym filmie żadnych  okrzyc: 
nych „gwiazd”, aby dać publi 
ności możliwie pełną sugestię 
prawdy. Wybierał więc wyko- 
nawców spośród mniej znanych 
lub całkiem nieznanych aktorów. 
„Okrutne morze" jest więc de- 
biutem aktorskim  dwudziesto- 
ośmioletniego Donalda Sindena 
ipor. Lockhart), a Elliot Den- 
holm  (Morell) wystąpił przed 
„Okrutnym morzem" tylko w je- 
dnym filmie. Virginia Mac Ken- 
na była aktorką w telewizji, ale 
nie występowała na ekranie — 
inni mieli za sobą tylko nie- 
wielkie rólki. Jedyną „gwiazdą” 
filmu jest Moira Lister. Ale ta 
była zatrudniona w atelier tylko 
jeden dzień. występując w dro- 
bnym, choć dość ważnym epizo- 
dzie aktorki zdradzającej swego 
nięża, oficera. 


ZDJĘCIA 


Z wyjątkiem kilku epizodów 
— sceny morskie były kręcone 
na morzu. Jednakże morze w 
pobliżu Anglii musiało nieraz 
„grać" jako Atlantyk w rejonie 
Gibraltaru, a kiedy indziej jako 
Morze Lodowate Północne. Zdjęć 
dokonywano w zależności od po- 
gody i nasłonecznienia tak, że 
aktorzy musieli być na pokła- 
dzie „Compass Rose* stale goto- 
wi do zdjęć. Ekipa filmu po- 
dzieliła się na dwie części. Re- 
żyser Frend był stale z aktora- 
mi na korwecie i reżyserował 
wszystkie . sceny rozgrywające 
się na tym statku. Kierownik 
produkcji, Norman, znajdował 
się na innym okręcie wojeńnym 
oddanym do dyspozycji ekipy i 
filmował z drugim operatorem 
wszystkie sceny ukazujące okręt 
„Compass Rose" z daleka oraz 
sceny ostrzeliwania, torpedowa- 
nia, ratowania rozbitków itd. 

Sceny rozgrywające się: w no- 
cy i we wnętrzach okrętów od- 
tworzone zostały w halach zdję- 
ciowych „Ealing Studios* pod 
Londynem. 

Dekoracje wyposażone były w 
specjalne urządzenia imitujące 
kołysanie okrętu. O tym, że 
działały one sprawni. i 
fakt, iż jeden z aktorów w cza- 
sie zdjęć, podrzucańy wraz z de- 
koracją na wszystkie strony la- 
godnym ruchem. falowym, do- 


ZATARG © FLAGĘ 


Korweta, jako wycofana z 
użytku, nie miała prawa posłu- 
giwać się na morzu flagą wojen- 


Jack Hawkins, którego poprzednio widzielińmy w filmie „Zagubione dziectń- 


atwo" (wychowawca 


rzw* rolę oflcera brytyjskiej marynarki wojennej, 


ną. Dopiero po wielu nalega- 
niach — admiralicja brytyjska 
zgodziła się na wywieszenie fla- 
gi wojennej pod warunkiem, że 


<zdjęcia odbywać się będą w ta-: 


kiej odległości od brzegu i in- 
nych jednostek pływających, że- 
by — poza ekipą — nikt tego 
nie widział(!). 


BURZA NA MORZU 
I CHARAKTERYZACJA 
OKRĘTU 


Do pewnych zdjęć potrzebne 
było silnie wzburzone morze. Ale 
jak na złość morze było wtedy 
gładkie jak ' lustro. Kierownik 
produkcji postanowił _ przeto 
„szukać wiatru na oceanie". Za- 
ledwie ujechali parę mil zerwa- 
ła się taka wichura, że poczęła 
grozić małej korwecie zatonię- 
ciem. Zdjęcia wypadły dobrze, 
ale duża część aktorów ciężko 
się rozchorowała. Na kilka dni 
musiano przerwać zdjęcia, 


Po „zatopieniu* korwety „Com- 
pass Rose" aktorzy przenieśli się 
na pokład „Porchester . Castle", 
który grał rolę fregaty „Saltash 
Castle". Trzeba było dla niektó- 
rych scen rozgrywających się na 
północy „przebrać” cały okręt 
w zimową szatę. Zużyto na to 

* kilka tan naftaliny i soli. 


CO MÓWI PRODUCENT? 


Warto jeszcze przytoczyć frag- 
menty artykułu producenta fil- 
mu Michaela Balcona: 


„Pytano mnie nieraz, dlaczego 
nie realizuję filmów metodą 
amerykańską, tzn. z dużą ilo- 


głuchoniemych dzieci), odtworzył w „Okrutnym mu- 


kapitana - Ericsonu 


ścią znanych „gwiazd* ekranu, 
z kosztownymi dekoracjami itp. 
Uważam, że zasadniczym błę- 
dem angielskiej kinematografii 
było ślepe naśladownictwo wzo- 
rów Hollywood. Sam w pewnym 
Czasie uległem  złudzeniom, że 
będziemy mogli zaimponować 
Ameryce jej własnymi systema- 
mi zdobywania widza. Nas: 
doświadczenia na tym polu skoń- 
czyły się katastrofą. Przeciwnie 
— filmy typowo angielskie, jak 
„Hamlet*, „Henryk V*, „Czer- 
wone trzewiczki*, „Szajka z la- 
wendowego wzgórza" — cieszy- 
ły się wszędzie ogromnym po- 
wodzeniem. Doszedłem do wnio- 
sku, że naszym obowiązkiem 
jest pokazywać ludzi nieobcych 
naszym widowniom, stawiać pro- 
blemy bliskie wszystkim i inte- 
resujące wszystkich. Nawet je- 
żeli chodzi o rynek amerykań- 
ski, metoda ta okazała się słusz- 
na, gdyż publiczność aimerykań- 
ska także szuka czegoś innego 
niż to, do czego przyzwyczaja 
ją stale film amerykański. Uwa- 
żam, że „gwiazdy* służą nieraz 
do  przesłonięcia zasadniczych 
wad filmu. Nie chcąc wypowia- 
dać się na temat mego filmu 
przed premierą mam. jednak 
nadzieję, że „Okrutne morze" 
ma pewne wartości, które mogą 
z powodzeniem zastąpić brak 
znanych „gwiazd”. 

Balconowi trzeba przyznać 
słuszność. 

Jeżeli film „Okrutne morz 
przemawia głęboko do widza 
— jest to przede wszystkim za- 
sługą .jego szlachetnej, ludzkiej 
tentiencji zawartej w potępieniu 


. wojny. 


Opracował L. B. 


SPRÓBUJ 


ZGADNĄĆ 


KRZYŻOWKA 


Poziomo: 1) Owoc palmy, 4) 
Ptak z rodziny sokołów,” 6) 
Kraj w Afryce Północnej, 9) 
Zaprawa murarska, 10). Dusi- 
grosz, 11) Roznosiciel malarii, 
12) Najliczniejsza rodzina zwie- 
rżąt, 13) Radziecki arcym.strz. 
szachowy, 16) Artystyczny dy- 
wan, 19) Tytul sztuki Gogola, 
20) Cyrkowa ewolucja, 21) 
Przewodnik _telekomunikacyj- 
ny, zł) Największy wodospad 
świata, 23) Imię żeńskie, 25) 


"Krawiec musi to mieć, 27) Nie 


zwycięstwo i nie przegrana, 


„30) Autor słownika polskiego, 


31) Wymieniają go zwykle z 
tym drugim, 32) Sprzęt san 
tarny, 33) Ustępstwo od zasad- 


niczej ceny, 34) Tytul pewne- 
go egzotycznego władcy, 35) 
Dychawica. 

Pionowo: 1) Żandarm ture- 
<ki, 2) Odpis, 3) Zbocza gór, 
4) Napój, 5) Brutto minus ta- 
ra, 7) Liczba porządkowa, 2) 
Ssak leśny, 13) Dawna broń, 
14) Komplet kart do gry, 15) 
Ptak, 16) Lasso, 17) Zmecha- 
nizowany człowiek, 18) Jedno- 
czes; .wystrzał z kilku dział, 
24) s.uży do przewożenia to- 
warów, 25) Gigant, olbrzym, 
21) Pensja inwalidzka, 28) Jest 
na statku, ale może stać i na 
lądzie, 29) Część teatru. 


(M. Perczyński, Falenica) 


ARYTMO-SKAKANKA 


Po rozwiązaniu klucza po- 
mocniczego podstawić na miej- 
sce liczb na rysunku odpowia- 
dające im litery. Następnie 
przeskakując stale taką samą 
ilość liter najpierw na więk- 
szym okręgu a następnie na 
mniejszym okręgu, odczytać 
rozwiązanie. Początek odcz; 
tywania do. odgadnięcia, 

runek odczytywania” —: zegi 
rowy. 


E 


Klucz pomocniczy: 


14—10—1—1—8—6 Inaczej: po- 
Koń, 


9—15—2—13—16 Inaczej: potok, 
strumień, 
3—13—4—13—5 Inaczej: lennik, 
4—11-12 Głos _żmiji. 
(L. Głowacka — Warszawa) 
* 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w, terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopi- 
skiem na kopercie „Rozrywki 
umysłówe", Wśród " czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania przynajmniej 
jednego zadania, rozlosowane 
zostaną nagrody" książkowe, 
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ORYGINALNY PLAKAT, WOJCIECHA FANGORA DO FILMU MEKSYKAŃSKIEGO „MACLOVIA* WZBUDZIŁ OGÓLNE ZAINTERESOWANIE NA 
DRUGIEJ OGÓLNOPOLSKIEJ WYSTAWIE PLAKATU, ILUSTRACJI I DROBNYCH FORM, OTWARTEJ NIEDAWNO W WARSZAWSKIEJ ZACHĘCIE" 


